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Gen. OSKAR NYGREN 
szef armii szwedzkiej, ba- 
wił w Polsce. 


WYBUCH WOJNY SOWIECKO - JAPOŃSKIEJ 


może nastąpić w każdej chwili. — Flota amerykańska dąży 
do portu Dajren, gdzie skoncentrowane są okręty japoń- 


skie. — 


Nowy York, 25 sierpnia. 
Sytuacja na Dalekim Wschodzie 
wikła się coraz bardziej. W sferach po- 
litycznych Waszyngtonu coraz wyraź- 
niej się mówi o tem, że konilikt między 
Sowietami a Japonią zaostrzył się tak 
bardzo, 
ŻE NIE UDA SIĘ JUŻ UNIKNĄĆ WY- 
BUCHU ZBROJNEJ INTERWENCJI. 
Rząd St. Zjednoczonych za pośred- 
nictwem swego posła w Tokio zawia- 
domił oficialnie rząd iapoński, że po- 
gwałcenia umów międzynarodowych 
ua Dałekim Wschodzie pociągnąć może 
za sobą daleko idące konsekwencje, 
tsi 
i Londyn, 25 sierpnia, 
Wedtug informacyj ze źródeł nieurze- 
dowych, nadeszłych do Szanghaju, Ja- 
ponja przystąpiła do koncentracji swej 
floty wojennej w porcie Dairen. Znaj- 
duje się tam 30 okrętów wójennych, go- 
towych w każdej chwili do wyruszenia. 
Jednocześnie japońskie ministerstwo 
wojny wydać ma zarządzenie odnośnie 
wysłania do Charbina 50-ciu samolo- 
tów bombowych. 
„_ Dalej donoszą z Szanghaju, że we- 
dług niesprawdzonych dotąd pogłosek, 
flota amerykańska, złożona z jednego 
krążownika i dwuch torpedowców otrzy 
mała nagle rozkaz wyruszenia z Tsing- 
Tau do Dajren. 


Tokio, 25 sierpnia. 

. Gabinet japoński zaaprobował dziś 
odpowiedź na notę rządu sowieckiego. 
Treść tej odpowiedzi ogłoszona zostanie 
dopiero po wręczeniu jej ambasadorowi 
sowieckiemu w Tokio, co nastąpić ma vi 
sobotę lub w niedziele, > 

Z Tokio donoszą o dużem podniei 
niu, jakie wywołał w prasie japońskiej 
ton noty sowieckiej. Wszystkie dzien- 


GAMWIWETZTFZZ TER HU TLDZESANZC "7 ZW) 
ETEEN TIT 
W przelocie nad Niemcami 


nie wolno mieć aparatów foto- 
graficznych 


Berlin, 25 sierpnia. (PAT.) 
Minister lotnictwa Rzeszy ogłasza 
ponownie bezwzględny zakaz przewoże 
nia aparatów fotograficznych w komu- 
nikacji samolotowej. Fotografowanie z 


powietrza jest bezwzględnie zakazane. | 


(Szef 


Pomiary terenów, 


które mają być włączone do 
Łodzi 
Łódź, 25 sierpnia. 

(it) Jak się dowiadujemy. zarząd miej 
ski w Łodzi postanowił zaciągnąć w 
Funduszu Pracy długoterminową po- 
życzkę w wysokości 13.000 zł. na cele 
regulacyjno-pomiarowe terenów. które 
mają być włączone do Łodzi z powiatu 
łódzkiego. 

Rozpoczęcie prac pomiarowych na 
tych terenach wskazuje, iż kwestia ich 
przyłączenia do Łodzi zapadła defini- 
tywnie. Włączone mają być Chojny, 


część Brusa i inne gminy podmiejskie. 


Wymiana not między Sowietami i Japonją 


niki zgodnie podkreślają, że nota. którą | Anglją, prasa angielska stwierdza, że mi Anglja miałaby pozostawić Japonji wol- 
wystosuje w odpowiedzi rząd japoński, |mo kategorycznego zaprzeczenia ze stro „ną rękę w Chinach południowych, wza- 
utrzymana będzie w podobnie ostrym | ny urzędowych kół angielskich i japoń-, mian za nieograniczone wpływy angiel- 


tonie. 
Londyn, 25 sierpnia. 
Omawiając kwestję tajnego układu, 
zawartego rzekomo między Japonją i 


ipełnieniach tego dkładu, w myśl ktorego nia floty morskiej. 


jskich, pogłoski o istnieniu takiego ukła- ; skie w Azji środkowej, Nadto oba mo- 
du trzymają się w dalszym ciągu. Z kół| carstwa zobowiązać się miały do popie- 
dyplomatycznych Tokio, donoszą o uzu-ļ{rania swych dążeń w kierunku zwiększe 


Ponowny atak hitlerowców na Austr 


nastąpi w najkrófszym cząsie.-Reorganizacja tainej parfji hiflerowskiej na fere 
nie Ausfrii.-B. wicekancierz ausiriacki, Winkler, bral udział w lipcowym spisku 


Wiedeń, 25 sierpnia. 

Organ organizacii wojskowej kan- 
clerza Schuschnigga, „Sturm über 
Oesterreich“ podaje sensacyjne rewe- 
lacje, z których wynika z całą pewno- 
ścią, że Niemcy w dalszym ciągu przy* 
gotowują szereg zbrojnych ataków hi- 
tlerowskich ma Austrię. Centrala pro- 
pagandy, wbrew pozłoskom, istnieje W 
dalszym ciągu w Monachium i przystę- 
puje do całkowitej reorganizacji swej 
działalności na terenie Austrii. 

Wedle doniesień owego pisma przy- 
było do dnia i sierpnia br. do Austrii 
20 emisarjiuszów z Niemiec, obznajmio- 
nych dokładnie z terenem i wyszkolo- 
nych w realizowaniu aktów wywro=; 


miec mają za zadanie całkowitą prze- 
budowę aparatu partyjnego hitlerow= 
ców, zdezorientowanych wielce wy- 
padkami z dnia 25 lipca. Wszyscy człon 
kowie tajnej partii hitlerowskiej Austrji, 
podzieleni zostaną na 3 wielkie grupy. 

Grupa A. będzie grupą atakującą, 
grupa B. pełnić będzie służbę. wywia-|w 
dówczą i baczyć, aby nie zdarzały się 
wypadki szpiegostwa i zdrady, zada- 
niem grupy Ill będzie zapewnienie gru- 
pie A. bezpiecznego odwrotu na wypa- 
dek nieudania się akcii. 

Z innej strony słychać, że bezpo- 
średnio po rewolcie w dniu 25 lipcą 
zebrali się przywódcy partii hitlerow= 
skiej w Austrii na ponina naradę, pod- 


towych. Ci specialni emisariusze z Nie- | czas której omawiano plan ponownega 
L e A n A ni a as a COREN WETEPT MERETZZO FO O AFDZSTAE ERZE WAREZ 


Spotkanie z separowaną żoną 


skończyło się fatalnie dla małżonka 


Łódź, 25 sierpnia. 


(g) Heliodor Paruszewski. zamiesz- 


katy na ul. Przędzainianeji 39, wracał 
wczoraj wieczorem przez Fabryczną 
do domu, nie spodziewając się z pewnoś 
cią, że nie dojdzie o własnych siłach, 
lecz będzie go musiała zawieźć karetka 
pogotowia. 

Paruszewski nie żył ze swą żoną. 
Byli od roku już w separacji. Paruszew 
ski był bowiem spokojnym człowiekiem 
i nie mógł Ścierpieć, że żona, która mia 
ła bujny temperament, chciała grać 
pierwsze skrzypce w domu. 

I gdy wracał właśnie wczoraj, spot- 


Łódź, 25 sierpnia. 

(ig) — Dziś w nocy, na Wodnym Ryn 
ku, wybuchła niezwykła awantura, która 
ściągnęła uwagę nielicznych przechod- 
niów, powracających tamtędy do domu. 

W ciemnościach widać było, jak 
dwuch ludzi szamoce się z sobą, wnet 
rozległy się wołania o pomoc, a gdy prze 
chodnie zbliżyli się, jeden z walczących’ 
już leżał na ziemi, ciężko pobity i ranny. 

Okazało się, iż jest to Aler Suknik, 
pomocnik woźnicy, zamieszkały na ulicy 
Głównej 57. Tło awantury było bardzo 
oryginalne. 

Szef Suknika, popił sobie wczoraj z 


kał nagle swą połowicę. Udał, że jej nie 
widzi, ale niewiasta nie zamierzała by- 
najmniej zrezygnować z takiej okazii do 
rozmowy. Zaczepiła go. I gdy sprzecz- 
ka między nimi doszła do punktu kul- 
minacyjnego, żona rzuciła się na męża. 

Gdy kobieta zdecydowana jest pobić 
męża, wówczas nic nie jest go w sta- 
nie obronić. Nie zdołał się on też sam 
bronić. Został tak poturbowany, że z tru 
dem dowiókł się do 6-go komisariatu, 
gdzie spisano protokół o zaiściu mał- 
żeńskiem i wezwano do poszkodowane- 
go męża karetkę pogotowia. 


— m aa 


pobił swego pomocnika, 


który mu nie chciał pożyczyć pieniędzy 


jakiejś okazji w restauracji. Ponieważ nie 
lubił pić sam i sprosił sobie do towarzy- 
stwa kilku kompanów, szybko w kiesze- 


ni jego zaczęło świecić płótno. Wyszedł 


więc z restauracji, by sobie jeszcze 
gdzieś pożyczyć pieniędzy, gdy nagle 
spotkał swego pomocnika. Zażądał od 
niego pożyczki, a gdy ten odmówił, do 
słowa do słowa, wynikła między nimi 
sprzeczka, która wnet przerodziła się w 
bójkę. I krewki mistrz bata, tak pobił 


i zranił swego pomocnika, 


t 


zamachu wyznaczonego na dzień 28-go 
sierpnia. Plan ten jednak został w ostat 
niej chwili zaniechany, gdyż posiadał 
bardzo małe widoki powodzenia. 

Nastroje w Niemczech, są w dalszym 
ciągu wrogie wobec Austrji i w związku 
ze zbliżającym się terminem plebiscytu 

Zagłębiu Saary, spodziewane są Wy- 
stąpienih hitlerowców austrjackich, przy 
gotowywane w centrali niemieckiej. 

Wiedeń, 25 sierpnia. 

W związku z rewoltą hitlerowską z 
dnia 25 lipca, aresztowany został m. in. 
były austrjacki minister rolnictwa, Ba- 
schinger. 

Obecnie wyszedł najaw rewelacyjny 
szczegół, a mianowicie, że były wice- 
kanclerz Austrji, inż, Winkler, jeden z 
głównych przywódców Landsbundu i Or 
ganizator „Frontu Stanowego”, pozosta. 
wał w ścisłym kontakcie ze spiskowca- 
mi i obawiając się przykrych dla siebie 
następstw, w związku z nieudanym za- 
machem, zbiegł w dniu 25 lipca do Cze- 
chosłowacji, 

Gdyby inż. Winkler ukazał się na 
terytorjum Austrji, grozi mu natychmia 
stowe aresztowanie. 

Wiedeń, 25 sierpnia. 

Oczekiwane tu powszechnie z *ibrzy 
miem zainteresowaniem wydanie ze stro 
ny rządu „Księgi brunatnej“, omawiają- 
cej szczegóły i kulisy zamordowania 
kanclerza Dollfussa oraz zamierzonego 
zes trony hitlerowców zamachu stanu w 
Austrji, nastąpi dopiero po powrocie z 
urlopu... nowego posła niemieckiego w 
Wiedniu, v. Papena.. 

Austrja pragnie w ten sposób poin- 
formować nowego przedstawiciela Nie- 
miec o sytuacji z dnia 25 lipca, aby, prze 
studjowawszy na miejscu całkiem "do: 
kładnie ten materjał, mógł wyrobić s9- 
bie pogląd co do sposobu przywrócenia 
normalnych stosunków pomiędzy Niem- 
cami i Austrią. 
DEEETEZEERICE MTTZEE TEE NE PRTENE TEZEZNZ "SEE" 


Zastrzelenie członka 
bandy Dillingera 


Nowy Jork, 25 sierpnia. 

Z St. Paul (Minnesota) donoszą, że 
jeden z członków bandy Dillingera, na- 
zwiskiem Homer Vanmeter został za- 
strzelony przez policję. Policjanci roz- 


że musiano | poznali bandytę na ulicy i wezwali go 


wezwać do niego pogotowie ratunkowe. | do zatrzymania się. Vanmeter rzucił się 


O zajściu, spisała protokuł policja. 


do ucieczki. Podczas-pościzgu bandy 


został zabity, 


l 
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issolini jako pilot i automobilista 


Jszechstronne nzdolnienie dyktatora Włoch. — Jak Mussolini spędza 


dzień. — 60 fysięcy audjencyj w ciągu roku 


tz) Polityka jest sztuką, wymagająs 
cą przygotowania, szybkiej orientacji i 
intuicii, — oświadczył kiedyś Mussoli- 
ni. (twórca faszyzmu, na którego zwró- 
cone są obecnie oczy całej Eitrópy. — 
Tylko stalowa wola może pchnąć nas 
naprzód, š 

O sobie i swej pracy wyraził się 
kiedyś il duce: 

— W ciągu jednego roku udzieliłem 
przeszło 60 tysięcy audjencyj i zająłem 
Się osobiście 1.887.112 dokumentami, 
które wpłynęły do mego sekretarjatu. 
Wszyscy ci. którzy zwracali się do 
mnie, zawsze otrzymywali odpowiedź. 
Dla podołania całej! pracy, leżącej na 
mych barkach, zracjonalizowałem mój 


dzień tak, iż - 7 

ki sa AA pa AR Wy e ra iera się do czytania dzienników. — 
7 : * Mussolini czyta le, jak prawdziwy 
. Często w „palazzo Venezia“ Musso-' dziennikarz — błyskawicznie. zatrzy 

ligi siedzi przy pracy do późnych go- mując się jedynie na najważniejszych 

dzin wieczornych, uważając, że wszystj wydarzeniach. 

kie sprawy, które wpłynęły w ciągu Mimo to żaden ważny szczegół nie 

dnia, winny być w tym samym dniu) ujdzie jego uwagi. O 8-ej odbywa kon- 


załatwiońe. Dewizę tę Stawia wódz 
faszystów za wzór każdemu włochowi. 

Il duce jest welkim przyjacielem 
sportu. Sportowcy włoscy ubóstwiają 
Mussoliniego, uważając go za swego 
pierwszego kolegę. Premier włoski 
sam kieruje swem autem, rozwijając 
nieraz szybkość którą wprowadza w 
podziw bardziej wypróbowanych autos 
mobilistów. Jest on również pilotem, 
posiadającym dyplom zawodowego lot- 
nika; jedzi konno, a w fechtunku jest 
prawdziwym mistrzem. 

Dzień pracy Mussoliniego, nawet po 
nafbardziej wyczerpujących posiedzee 
niach rządu lub rady faszystowskiej, 
rozpoczyna się o godz. 7 rano. Po ką- 
pieli, gimnastyce i goleniu, il duce za- 


ny spacer, zaś o 9-ej udaje sie adtem 
do ministerstwa spraw zagranicznych, 
gdzie pracuje do obiadu. Przedewszyst 
kiem refetent zaznajamia go ze spra- 
wami, które wpłynęły do załatwienia, 
poczem rozpoczynają się oficjalne przy 
jęcia. 

W elągu kilku godzin przedpołudnio» 
wych Mussolini przyjmuje około 50-ciu 
osób, — prefektów, podestów. minist- 
rów, członków dyrektorjum partji fa- 
szystowskiej, prezesów syndykatów i 
federacji itp. O pierwszej wzgl. drugiej 
udaje się na obiad, zaś od 3—3.80 kon- 
tynuuje swą pracę w „palazzo Vene- 
zia“. Cudzoziemcom udziela Mussolini 
audjencyj zawsze tylko w „palazzo 
Venezia“. 

Ludzie, znający il duce nietylko  ja- 
ko dyktatora Włoch, lecz również jaka 
człowieka prywatnego twierdzą, że jest 
on wcieleniem szczerości, bezpośrednio 
ści i prawdziwej włoskiej serdeczności, 
której oprzeć się nie mogą nawet jego 
przeciwnicy polityczni. 


„Wykonawca sądu Allaha” 


Zatopił sztylet w sercu uwodziciela swej ukochanej. — Krwawa 
zemsta i bohaterska śmierć szeika 


(26 Skazaie młodego szeika Sulei-| porucznika na łóżku z wbitym w serce 
mana Ben Ali, jednego z przywódców | sztyletem, do którego przyczepiona by- 
wojowniczego plemienia tuaregśów, sta ła karta następującej treści; „„Pomści- 
nowi epilog najniezwyklejszego chyba fem Aischę za twoją zdradę”. Pod tem 
w dziejach francuskiego legionu cudzo-| widniał podpis szeika. który podpisał 
ziemskiego dramatu miłosnego. tem samem wyrok Śmierci na siebie. 

Już w naimłodsżych swych latach | Gdy bowiem ostatni powstańcy poddali 
piekna Aischa została przeznaczona |się sile oręża francuskiego, postawiono 
szelkowi Suleimanowt na żonę. QGdy|im warunek, że spod przyrzeczonej am- 
jednak rodzice posłali ją do konserwa-|nestji wyłączony zostanie szeik Sulei- 
torjium w Constantine, młodziutka arab-| man Ben Ali. 
ka poznała i pokochała gorąco urodzi- 
wego porucznika Bene Sibour. Aischa 


należał Suleimań, odrzucił z oburzeniem 
tę propozycję. Szeik jednakże oświad= 
czył, że nie życzy sobie dalszego prze»! 
lewu krwi. Stawił się sam przed frans 
cuski sad wojenny i podczas przesłucha 
nia go oświadczył: „Nie żałuję, żem był 
wykonawcą Sądu Allaha“. 

Biorąc pod uwagę szlachetne pobud 
ki, jakie kierowały jego dłonią, sąd Skå- 
zał go na Śmierć przez rozstrzelanie, a 


|nie — jak innych przestępców — przez 


Przywódca powstańców, do których powieszenie, 


zapomniała o więzach. t sh j 4 t d | 
szabel A POŁ YE Roosevelt I «ce usz D rzęs 


potežnemii uczuciu. Gdy jednak po kil- 
ku miesiącach por. Sibour, który ostygi 
w swym afekcie, oznajmił przyjaciółce, 
że nie może jej zabrać do Europy w Prezydent Roosevelt 
chitrakterze swej ŻONY, Aischa otruła zdrowie obywateli Stanów Zjednoczo- 
się, Nie mogła przeżyć swej hańby, tie rych postanowił zakazać instytutom 
chciała też, aby dziecko, które nosiła piękności w całym kraju 
w swem łonie, nie miało Ojca, czarnym tuszem rzęs, 

Aczkolwiek Aischa złamała dane szei- 
kowi słowo, ten zaprzysiągł zemstę jej|że pewna elegantka 
uwodzicielowi. Suleiman nie znalazł jed-|naskutek zatrucia się tuszem Ocznym, 
nak porucznika w Constatine, albowiem szereg innych niewiast straciło całko- 
Sibour został w międzyczasie wysłany | wicie wzrok. Tusz do rzes, wytwarza- 
na teren wojenny w górach Atlasu, dla|ny z aniliny i azotanu srebra jest nie- 
stłumienia powstania plemion, które po | tylko szkodliwy dla wzroku, ale wpły- 
raz ostatni podjęły walkę o swą nie:|wa jednocześnie ujemnie na zdrowie. 
podległość. Szeik udał się do Maroka Mimo surowego zakazu przyciem- 
i przyłączył się dó powstańców. Do-|niania rzęs szkodliwym tuszem, amery- 
wiedział się jednak, że por. Siboura nie 
znajdzie na placu boju, gdyż zajmuje on 
poważne stanowisko w jednym z nowo- 
czesnych fortów Atlasu, 3 d 

Pewnej nocy szeikowi udało się ja- (x) Władze francuskie prowadzą 
kimś cudem przedostać się poprzez ra-|obecnie dochodzenia w sprawie ttiezwy- 
ladowane elektrycznością druty do nie-|kłego Oszustwa wyścigowego na torze 
dostępnego fortu. Nazajutrz znalężiono! wyścigowym w Enghien. 


17-letnia dziewczyna zamieniła się w chłopca 


Drogą operacji przywrócono jej właściwą płeć 

(x) W Lenx, północnej Francji, zda- |przechodzi ona okres, właściwy raczej 
rzył się wypadek, który stanowi zagad- | chłopcom w jej wieku, a bynajmniej nie 
kę rae E Młoda dziewczyna, 17-let |dziewczętom. Lekarze postanowili wo* 
nia córka górnika, nazwiskiem Henriet-|bec tego przywrócić jej właściwą płeć. 
te Acces poczęła nagle zdradzać jakieś |Dokonano kilkunastu operacyj, które nie 
podejrzane objawy. Henrietta dotych= a jednak zadawałającego rezultatu. 
czas uchodziła za zupełnie normalną opiero dwunasta skolei operacja po 
dziewczynę, która niczem nie różniła się | wiodła się i Henrietta Qupściła, po pew- 
od swych rówieśniczek, dopiero po ukoń |nym czasie szpital, już jako Henryk An- 
czeniu siedemnastu lat z Henriettą dziać | cées, ch o » 
się poczęły jakieś dziwne rzeczy. Lekarze wydzli niezwykłej pacjentce 

Gios jej zgrubiał, przechodziła wyraź |albo raczej pacjentowi, odpowiednie za- 
ną zupełnie mutacje, twarz otrzymała me | świadczenie, mocą którego Henri będzie 
szek, zdradzający rychłe nadejście zaro- | mógł uzyskać żraianę imienia w papie- 
stu, Ruchy jej stały się niezgrabne, a|rach, — . | 
ciało chude, kanciaste. — Lekarze, zba- Niezwykły teñ wypadek wzbudził 
dawszy ten fenomen, nie mogli wydać |wielkie zaciekawienie w całej Francji, a 
acczątkowo żadnej djaśnozy. na łamach lekarskiej prasy fachowej, 
enrietę wzięto jednak na kliniczną |ukażały się dłuższe polemiki. - 
jvację. W klinice, okazało się, że 


a 
pd 
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farbowania | ręce rządu prôtest z 


Zakaz ten był umotywowany tem, | głośnie, że tusz 
zmarła niedawno | absolutnie nieszkodliwy, na dowód cze- 


Naskutek protestu miljona kobiet, prezydent Ameryki 
musiał skapitulować 
w trosce 0, kanki ani przez jeden dzień nie przesta- 


ły używać owego kosmetyku, 
Niezależnie od tego złożyły one na 
isami b 
1 miljona kobiet, stwierdzający jedno- 
rzez mich używany jest 


go załączają zaświadczenia lekarzy. 

Roosevelt był w niemałym kłopocie, 
nie wiedząc jak wybrnąć z honorem z 
tej kłopotliwej sytuacji. Wkońcu jednak 
musiał skapitulować i świat niewieści 
w Stanach Zjednoczonych zanotował 
sobie jeszcze jedno zwyciestwo nad 
władcami świata, 


Zamenione konie na torze wyścigowym 


Przed kilku dniami odbywały się na 


bońs 

Nagroda ta przeznaczona jest dla tych 
koni, które nie wygrały wyższej stawki 
ponad 15 tysięcy franków, 

Bieg ten budzi zawsze wśród zwolen 
ników sportu końskiego i totalizatora, 
wielką sensację. Poczyniono wiele zakła 
Ay i z niecierpliwością oczekiwano 

1 ś 
U ogólnemu zdumieniu, pierwszy do 
mety przybył, nieznany dotychczas koń, | 
na którego nikt absolutnie nie liczył, 
Koń ten „Hallencourt' przybył nawet: 
w wyjątkowo dobrym czasie, przebiega- | 
jąc jeden kilometr drogi w ciągu 1 minu- | 
ty i 27,3 sekund. 

Gdy panowie z 
chcieli konia po biegu obejrzeć, 
już na torze nie było, 

Stajenny, otrzymał polecenie wycofa 
mia konia do stajen natychmiast po wen 
gu. Po szczegółowych dochodzeniach, | 
okazało się, że koń, który biegał jako 
Hallenccurt nie był nim wcale, 

Był to koń ze znacznie lepszej klasy, 
jedynie do Hallencotrta podobny. Rów- 
nież i dżokiei nie był zapisany do bieśu. 

Jak się okazało, niezwykłe to Oszu- 


dyrekcji wyścigów | 
konia 


torze tym por o nagrodę „Domu Bour; 


|mysłowym właścicielom 


Nr.238 


WOLNA TRYBUNA, 


Gdy dziewczyna niema. DOsat... 


MYŚLĄCA IRENA Z NAD MORZA. GDY- 
NIA; — Brak posagu nie jest żadną przeszkodą 
do zawarcia małżeństwa, Jest więcej dziewcząt 
w Pani sytuacji i gdyby wtzystkie miały się tale 
na życie zapatrywać, świat składałby się z she 
mych starych panien, Zdrowe ręce, sprytny u- 
mysł i dobre chęci, zalety, które znajomy Pani 
uiewątpliwie posiada, dadzą sobie szybko radę 
z pokonaniem trudności ztalezienia pracy i 
skromnego urządzenia sobie wspólnego śniazd- 
ka, Pozatem obraża Pani swojego znajomego 
posądzając go o to, Źe będzie Pani kiedykolwiek 
Gżynił wyrzuty za to, że nie miała Pani odpowied 
niej wyprawy. Chyba nie wprowadza go Pani 
w błąd, przyrzekając to czego nie będzie Pani 
mogła dotrzymać? Jeżeli postępuje Pani szcze- 
rze i otwarcie powiedziała mu Pani o tem, że 
prócz swego gorącego serca, nie może mu Pani 
niczego więcej podarować — byłby chyba niepo- 
czytalnym brutalem, gdyby raz zdodziwszy się 
pojąć Panią za żonę, później czynił Pani wyrzu- 
ty, Niech Pani pomoże swemu znajomemu i 
przez znajomych stara się dowiedzieć o wakują” 
cem zajęciu. Gdynia jest młodem miastem i po- 
trzebuje fachowców, to też po skończeniu służby 
w marynarce znajomy Pani spewnością znajdzie 
zajęcie, Myślę, że nie zaszkodziłoby gdyby i 
Pani zaczęła pracować zarobkowo, Ponieważ 
musi Pani doglądać i wyręczać chorą matkę i z 
tego powodu nie może Pani oddalać się od do- 
mu, niech się Pani nauczy jakiegoś zajęcia, któ» 
teby można było wykonywać bez potrzeby wy» 
chodzenia na cały dzień. Niech się Pani nauczy 
krawieczyzny, modniarstwa, szycia bielizny, lub 
też, modnych obecnie robót szydełkowych. Bę- 
dzie Pani mogła być przy matce i jednocześnie 
zarobi Pani trochę grosza na swoje wydatki, — 
Mam wrażenie, że narzeczony Pani też widziałby 
chątnym okiem Pani zamiłowanie do pracy i dro» 
bną pomoc z Jej strony na przyszłość, Niech się 
Pani nad tem zastanowi. 

NINA M. W. 5 Z ŁODZI — Droga Pani Nin- 
ko, wujostwu Pani nie można się dziwić. Prag- 
ną zabezpieczyć Pani los I chcą, żeby Pani, jako 
zupełna sierota miała godnego I poważnego opie 
kuna na przyszłość, któryby zastąpił Jej zmar- 
łych rodziców. Sama Panl jest zdania, że obec» 
ny Jej znajomy ple może myśleć nawet o mał- 
żeństwie i niema widoków na większe zarobki, 
któreby umożliwiły mu założenie rodziny — 
Krewni Pani czują- stę odpowiedzialni za Jej 
przyszłe szczęście, a jako ludzie rozwaźni, nie 
biorą pod uwagę miłości, ale. słuszułe zupełnie 
zwracają uwagę na charakter, zdolności | uspo- 
sobienie człowieka, który roztoczy nad Panią 
opiekę na całe życie. Gdyby Pani sama była 
samodzielna i mogła obejść się bez opieki krew- 
nych, nie będąc również zdana całkowicie na 
opiekę męża, mogłaby Pani czynić tak, jak naka 
zuje Jej serce, albowiem warunki pozwalałyby 
Pani naprawić ewentualny błąd. Teraz jest Pa- 
ni rzeczywiście w przykrem położeniu. Musi 
się Pani starać być samodzielną, prosić o wyszu- 
kanie Jej jakiegoś zajęcia, lub też nauczyć się 
jakiegoś fachu. W przeciwnym wypadku, teraz, 
gdy jest Pani zupełnie niozaradna i skazana na 
czyjąś opiekę, niech Pani raczej słucha swych 
krewnych, którzy Pani dobrze życzą i jako star- 
gi ludzie lepiej, niż Pani znają życie, 

STAŁA CZYTELNICZKA — ZAKOPANE— 
KRYNICA, — Jeżeli postępowanie Pani męża 
jest wynikiem nerwów, co w danych warunkach, 
jest zupełnie zrozumiałe, bynajmniej nie naraża 
Pani swojej ambicji, zwracając się do niego na- 
wet wówczas gdy nie dtrzymuje Pani odpowie- 
dzi, Niech Pani pamięta, że przesadna ambicja 
graniczy z uporem, który przysporzyć może kło- 
połów zarówno Pani, jak I Jej mężowi, Ponie- 
waż mąż Pani teraz przeżywa jakąś tradedję, 
musi Pani stać się w tym przejściowym okresie, 
pielęgniarką jego duszy i postępować z nim, jak 
z człowiekiem chorym. Sama zaś winna się Pa- 
ni postarać o jakieś możliwości zarobkowania, 
ponłeważ, niestety, nie można przewidzieć, jak 
skończy się ten ciężki, dla Pani, okres próby. 
Proszę nie zaniechać możliwości porozumienia 
się z mężem. Jeżeli nie pomogą listy, niech się 
Pani postara z nim skomunikować osobiście. — 
Na jedno tylko musi Pani zwrócić uwagę. Właś 
nie w tym pfzejściówym okresie winna Pani oka- 
zać mężowi dużo serca Í zrozumionia, mimo, że 
jego postępowanie narazić może Panią na przy- 
krości i ból, 


stwo, nie poraz pierwszy było stosTwa. 
ne na torach francuskich į przyniosło po 
j stajen Olbrzy- 
mie wygrane, 

Wypłata totalizatora za rzekomego 
Hallencourta wynosiła 33:1, a gracz pod 
stawiony przez właściciela stajni. wyódrał 


'na tym biedu podobno 150 tysiecy tran- 


ów. — Suma ta nie została dokłanie 

ustalona, albowiem, według innej wersii, 
właściciel podstawił kilku -$raczy. któ- 
rzy wygrali dla niego 400.060 franków, 


dają elastyczny chód, 

noszą się bardzo długo, 

nie wykrzywiają nigdy obcasów 
i nadają się do większych 


1934 
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zapewni nam NIVEA. — Przedtem jednak musimy 


DYSZA NEE Str, 3 


aatrzeć ciało Kremem lub Olejkiem NIVEA. Zabezpieczamy 
się w ten sposób przed bolesnem oparzenigm słonecznem, 
a równocześnie ułatwiamy sobie opalenie ciała na cudny braz. 
Pamiętajmy jednak, że mokrego ciała nie należy nigdy wysta- 
wiać na działanie promieni słonecznych! — A zatem tylko 


4 
m m m 


wycieczek. 


(bt) Rokrocznie dziatwa łódzka wy-|to bardzo często nie ma co do ust wło-|C 


Łódź, 25 sierpnia. „dzie może już mieć lepszą opiekę, ale za organizm łatwo reaguje na 


Krem NIVEA zł 0,40 do 2,60 
Olejek NIVEA zł 1,00 do 3,50 


starannie PEBECO Spółka Akcyjne w Poznaniu 


i konce! CI 


wszelkie 
horoby i stąd pochodzi, że gruźlica po- 


Belką w głowę 
wypadek przy pracy na budowli 


Łódź, 25 sierpnia. 

Na budowli przy ul. 11 Listopada 16, 
wydarzył się wczoraj ciężki wypadek 
przy pracy. W chwili gdy Stanisław Wło 
darczyk, robotnik budowlany, znajdował 
się pod rusztowaniem, spadła mu na 
głowę ciężka belka drewniana. 

Włodarczyk stracił momentalnie 
przytomność. Lekarz pogotowia skonsta- 
tował ranę tłuczoną głowy i po opatrze- 
niu poszkodowanego, przewiózł go do 
domu przy ul. Szklanej 16. (gr) 
MEFSWETETEAERENE a i iE A a e Tiaa aa 

LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. . 
Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gcdańska 37 
NY Eg l wa 


Piotrkowska 294 


tel. 122-89. 


syłana jest na kolonie i półkolonie — w 
okresie letnim. Niezależnie od tego czyn 
ne jest przez cały rok prewentorium w 
Łagiewnikach, gdzie wysyłane są dzie- 
ci, zagrożone przez gruźlicę. 

Są to bezwątpienia objawy pociesza 
jące, wskazują one bowiem na duży wy 
sitek społeczeństwa i samorządu łódz- 
pd w trosce o zdrowie młodego poko 
enia, 

Jak dalece ta troska o zdrowie dziat 


żyć. Nie trzeba się przytem rozwodzić 


zbyt szeroko nad tem, iż opieka bezro-| 
botnego, rozgoryczonego ojca lub głod- |niedorozwój dziatwy 


nej matki nad dzieckiem to raczej oprys 
kliwa, szorstka kontrola, nieniałąca nic 
wspólnego z metodycznem wychowa- 
niem, 

Dziecko rośnie, rozwija się i dlate- 
go organizm dziecka wymaga bez- 
bezwzględnie pewnego minimum odży- 
wienia, minimum znacznie wyższego, 


wy jest nietylko wskazaną. lecz konie-| niż organizm dojrzałego człowieka. 


czną, przekonać się łatwo z chwilą za- 


Jeżeli dziecko musi się obejść bez 


poznania się z warunkami, w jakich ży- | tłuszczów. bez pokarmów. które są ko 
je i wzrasta nasza miejscowa przy=|nieczne dla podtrzymania należytego je 


szłość narodu, 
Dzieci rodzin robotńiczych w Łodzi 


są zawsze źle usytuowane. W okresie; 


dobrej konjunktury, kiedy w mieszka- 


go rozwoju, odczuje to cały jego orga- 
nizm. 

W Łodzi żyją dziesiątki tysięcy dzie 
ci, dla których kawałek mięsa lub wẹ- 


'go rodzaju chorób, wewnętrznych i ze- 


niach robotniczych nie brakowało chle jdliny jest rewelacją, które są zadowo- 
ba, dzieci bardzo często odczuwały ; lone, gdy mają dość suchego chleba, nie 
brak opieki, bowiem — przy szczup-| mówiąc nawet o maśle, mleku czy ja- 
łych zawsze (nawet podczas najlepszej | jach. To powoduje, iż dziecko, urodzo- 
konjunktury) zarobkach robotniczych— |ne i stale mieszkające w Łodzi, już od 
zazwyczaj oboje rodzice pracują. naiwcześniejszych lat odczuwa... brak 

Obecnie, gdy olbrzymia większość įsił do życia, Wzrost u dziatwy łódzkiej 
robotników łódzkich pracuje dorywczo postępuje bardzo wolno, a ciężar ciała 
albo nie pracuje wcale, dziatwa wpraw jest daleki od normalnego. Osłabiony 


zwani iie NM p M A W =, rpa 


Łodzianie lubią sięprocesować 


Właściciel domu zdobył rekord pieniactwa. — Ci, 


którzy stale zapełniają sale <ądowe 


Łódź, 25 sierpnia. 

(k) W mieście naszem bardzo jest roz 
powszechnione pieniactwo. Dla błahych 
często powodów ltidzie procesują się, 
wydają ciężko zapracowane grosze na 
adwokatów, apelują, proszą o wniesie- 
nie kasacji, jednem słowem żyją ciągle 
w cieniu paragrafów kodeksu i atmosfe 
rze sal sądowych. 

Serie „pyskówek*, których codzien 
nie znajduje się tyle na wokandzie są- 
du grodzkiego w Łodzi i które często 
zabierają sądowi wiele tak bardzo dro- 


goceniezo czasu, są wymowną ilustra 


cią tego stanu rzeczy. 

Wśród rzeszy łódzkich pieniaczy wy 
różniają się pówne postacie prawdzi- 
wych rekordzistów, którzy o byle co, 
o najbardziej błahy powód wytaczają 
skargę i procesują się do „upadłego*. 

Charakterystyczną postacią wśród 
galerji łódzkich pieniaczy jest pewien 
właściciel domu p. Z., który stale i z za 
miłowaniem eksmituje lokatorów. 

Ci, którzy nie znają owego właści- 
ciela domu mogą pomyśleć, że eksmitu 
je on lokatorów dlatego, że nie płacą ko 
mornego. „Ale jest inaczej: Lokator nie 
potrzebuje wcale zalegać z komornem, 
wystarczy naprzykład... ażeby jego pie 
sek zaszczekał na właściciela domu, al 
bo któregoś z domowników. 

Bywają także i inne powody, dla któ 
rych skarży swych lokatorów. Oto je- 
den grał na radjo do godz, 10-ei wie- 


z lokatorów o to, że ten wraca do domu 
po godz. I w nocy, przez co budzi 
wszystkich domowników! ` 

Bardzo obrażliwa jest pani M., właś 
cicielka iatki, Niema miesiąca. żeby nie 
wniosła jakiejś skargi do sądu. Powody 
są rozmaite. Przeważnie jędnak ktoś o- 
braża poczciwą właścicielkę jatki. 

Ostatnio zaskarżyła ona sąsiadkę o 
to, że ta powiedziała na nią, że jest... ży 
rafą: 
—Kiedy to było? — pyta sędzia, 
— Jakiś rok temu... 
— To dopiero teraz pani skarży? 


wadzkiej jest także zamiłowanym pie- 
niaczem. Jak tylko następuje jeden 
dzień opóźnienia w zapłaceniu komor- 
nego, już wnosi skargę do sądu o eks- 
misję. 

Takich zresztą jest w Łodzi, nieste- 
ty, bardzo wiele. 

Wystarczy pójść któregoś dnia do 
sądu grodzkiego i przysłuchać się kil- 
ku „sprawom“, aby zrozumieć dla ja- 
kich nie nieznaczących powodów ludzie 
w Łodzi procesują się. 

Liczna galeria pieniaczy łódzkich to 
prawdziwe utrapienie dla sądu, który 


| — No tak, proszę wysokiego sądu łmusi poświęcać tak drogi czas jedynie 


ja dopiero niedawno zobaczyłam, 
żyrafa wygląda... 
Pewien właściciel domu przy ul. Za- 


PARCELE BUDOWLANE 


¿I prawie półpiętra. 


jak, dla satysfakcji ludzi, opanowanych .ma- 
inją sądzenia się! 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 
w dni powszednie od 10—I2 i od 4 do 6 popołudniu. 


„Eksmitowani obozują pod golem niebem 


Ubogi handlarz ulokował się 


z rodziną na podwórzu domu, 


w którym mieszkał 


Łódź, 25 sierpnia. 


graty iz braku dachu nad głową — roz- 


rywa w Łodzi tak liczne ofiary. 
Nietylko złe odżywianie wpływa na 


łódzkiej. Rów- 
nież i warunki mieszkaniowe, gnieżdże- 
nie się po kilkanaście osób w ciasnych, 
pełnych zaduchu izdebkach, stwarza do 
Skonałe warnki dla rozwoju wszelakie- 


wnętrznych. 

Z uwagi na te fatalne warunki tak 
mieszkaniowe, jak i zywnościowe — ak 
cja tworzenia kolonji i półkolonii, a 
zwłaszcza prewentoriów, winna być 
rozszerzona do granic możliwości, je- 
żeli nie chcemy, aby młodzież ulegała 
szybkiej i łatwej degeneracji, nie mając 
dostatecznych środków obrony ani natu 
ry fizycznej ani moralnej. 


s 


CHCESZ BYĆ PIĘKNĄ — 


używaj wyroby Mag. W. PAŹDZIERSKIEGO. 
Krem 1 mydło „HALI N A- Nr, I* odmładza 
cere — ponieważ zawiera kamiorę — usuwa 
piegi, wagry, pryszcze, żółte I czerwune plamy 
zaś krem „MALINA Nr. 2" udelikatnia cerę na~ 
zawsze, zapobiega Í usuwa zmarszczki. 
Sprzedaż w aptekach. drogeriach i perfume- 
tiach. Fabryczny skład „Pharmachemia". Byd- 
goszcz. W razie braku zwrócić się do hurtawri 
perfiimeryjnej „Kosmos“, Piotrkowska Nr. 60, 
tel. 115-22. 


Dwie dziewczynki — 


oliarami wypadków 


Łódź, 25 sierpnia. 

Dwie dziewczynki uległy w dniu 
wczorajszym poważnym wypadkom. Z 
nich dwuletnia Łaja Kołaszewska jest 
w stanie b. ciężkim. Drugiej starszej nic 
poważnego, prócz długiej kuracji, nie 
grozi. 

Przy ulicy Pieprzowej 22 mała Łaia 
Kotaszewska, gdy ją matka na chwilę 
spuściła z oka, podeszła do krzesła, 
stojącego przy oknie. wspięła się na nie 
i, nim nieszczęśliwa matka zdołała krzy 
knąć — przechyliła się tak głęboko. że 
straciła równowagę i runęła z drugiego 
piętra na bruk podwórza. 

Do nieprzytomnego dziecka przybył 
lekarz pogotowia, który skonstatował 
wstrząs mózgu i skierował małą Łaję 
do szpitala Anny - Marii. 

W drugim wypadku poszkodowana li 
czy już lat 8. Jest nią Janina Markie- 
wicz, zamieszkała przy rodzicach przy 
ul. Sandomierskiej 2. 

Zbiegając szybko ze schodów mała 
Janinka potknęła się i spadła z całego 


Nieszczęśliwa dziewczynka nie mo= 
gła się podnieść po upadku. Lekarz pa- 
gotowia skonstatował złamanie ręki i 
nadwyrężenie kręgosłupa i również 


rji. (gr) 
borak nie mógł płacić i tej, niewielkiej. 
stosunkowo sumy. Zemlikowski zalegał 
od półtora roku z opłatą komornego. 
W tych warunkach musiało dojść do 


| 
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poczęli obozowanie pod gołem niebem. | eksmisji. Troje dzieci i Zemlikowski 

W domu, pod adresem wskazanym, 
stanowiącym własność kupca Engla, za | którym niegdyś zajmowali ów pokój. Na 
mieszkiwał od dłuższego czasu, Lajzer ipodórzu stoi łóżko, stół i krzesło nawet. 
Zemlikowski, handlarz, zajmujący jeden Ludzie z pobliskich domów przychodzą 
pokój. Czynsz, jaki winien był opłacać przyglądać się temu obozowisku... 


i 
czór, a inny rąbał drzewo na progu mie W ciągu całego dnia wczorajszego, | 
handlarz, wynosi tylko sto złotych rocz: | Już nie po raz pierwszy dochodzi 3 

Í 
4 


szkania, trzeci znowu zapomniał klucza: dom przy ul. 11 Listopada 90, odwiedza- 
zwrócić od góry i t. p. ny był przez bardzo liczne tłumy śawie- 

Właściciel domu wytoczył już olbrzy, dzi. Ludzie z ul. 11 Listopada, z Jerze- 
mią ilość spraw swym lokatorom. We|go, Leszno, Zakątnej, mieszkańcy całej 
wszystkich niemal! wypadkach wvery-|dzielnicy w okolicy koszar — ze współ- 
wali pozwani, ale nie ostudziło to by- czuciem mówili wczoraj o rodzinie eks- 
najmniej zapału p. Z.. który, iak sły- mitowanych, którzy na posesji domu 
chać, wytoczył znowu sprawę jednemu przy ul. 11 Listopada 90, rozłożyli swe 


z 
w 


skierował dziecko do szpitala Anny Ma 
żoną, zamieszkali na podwórzu domu, 


nie. Niestety, inleresy ubogiego przekup, scen tego rodzaju. Wspominaliśmy o tem 
nia, układały się ostatnio tak źle, że nie<| w swoim czasie na tem miejscu. (gr) 


d 
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Pies widać ważne ma nowiny 

I na ślad „zbrodni“ wpaść już mu- 
siat, 

Bo wprost z fabryki z dzielną miną 

Puścił się pędem do Kubusia... 


, w dzisiejszym „Expressie“ ukazuje 
się siódmy; a więc Ostatni skrawek, któ- 
ż ma być zestawiony wraz z poprzed- 
$ x 


gających się o nagrodę Czytelników. —- 
Jest to zatem zakończenie obecnej serji 
naszęgo sensacyjnego filmu „Kubuś de- 
tektyw i jego pies Medor“, 

serji tej codziennie, na ostatnim 
obrazku, figurował skrawek wspomnia- 
nego wyżej rysunku. Tak więc w dniu 
dzisiejszym, każdy Czytelnik posiada 7 
riakafię wyciętych z ostatniej serji 

mu. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 


6.30—6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze", 6.35—6,38: Muzyka (płyty).  6.38—6.53: 
Gimnastyka. 6.53—7,05: Muzyka (płyty). 7.05— 
7:10: Dziennik poranny. 7.10—37.20: Moza (pły 
ty). 7.20—7,25: Chwilka pań domu. 1.25—7.35: 

ozmaitości, 7.35—7,40: Odczytanie programu 
na dzień bieżący. 7.40—11.57: Przerwa. |1.57— 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 
kowa.. 12.03—12.05: Wiadomości meteorologicz- 
ne. 12/005—12.10. Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 
12.10—13.00: potes lekka w wykonaniu ze- 
społu jazzowego Fronta i Ferszko. 13,09—13.05: 
Dziennik południowy: 13.05—]4.00: Muzyka po- 
pularna (płyty). 14.00—14.05: Wiadomości me- 
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Nagle usłyszał łomot skrzydeł 

I tuż nad sobą ujrzał kruka, 

Co ser skradziony trzymał w dzio- 
bie 

I wyjścia teraz piinie szukał... 


zestawić rysunek, przedstawiający oso- 
|bę, przedmiot, względnie 


Wycinankę, naklejoną na białą kart- 
kę papieru, należy nadesłać do Redakcji 
„Expressu“ w Łodzi, Piotrkowska nr. 49 


należy nakleić 
znaczek pocztowy za 5 groszy. 


i umieścić z boku napis: druk, a pod t 
wyrazem adnotację: „Konkurs 


tych siedmiu skrawków należy | pressu”. 


Ą Heilo? Tu radio? f 


16.00—17.00: Godzina muzyki lekkiej w wyko- 
naniu orkiestry T. Sygietyńskiego, 

17.00—17.25: „Wesele lalki" według Bronisławy 
Ostrowskiej, Słuchowisko dla dzieci. 

17,25—18.00: Koncert solistów: - Wykonawcy: 
Olga Olgina (sopran) i Edward  Wiessis 


(tenor), ; 

18,00—18.15: „Co czytać?" — wygłosi Stani- 
sław Adamczewski. 

18.15—18,45: Recital skrzypcowy Stanisława 
awlaka. (Tr. z Poznania). 

18,45—18.55: Pogadanka o. turnieju lotniczym. 

za Repertuar teatrów i komunikaty 

zkie, 


19.00—19.10: Rozmaitości. 


teorologiczne. 14.05—14,15; Komun, Izby Przem - | 19.10—19.15. Odczytanie programu na dzień na- 


Handl, w Łodzi. 14.15—16.00: Przerwa. 


1 MMiGhaMIMIKMAIMM _4 
Dwie koleżanki Jadzi nie wiedziały 
czy mówić do niej nadal po imieniu, czy 
też mianować ją panią baronową. Za- 
zdrościły Jadzi i były z niej dumne 
równocześnie... 

Jeszcze kilka osób podeszło do nich, 
gdy szli pod rękę od ołtarza ku wro- 
tom świątyni... 

Jadzia ożywiła się pod wpływem 
tych spotkań, uścisków i uśmiechów, 
jakie miał dla niej każdy z tych ludzi, 
którzy przybyli na jej ślub... Zapomnia- 
ła o wszystkiem, co ją nawet w tej 
chwili gnębiło. Ogarnęła ją. radość i 
błogi spokój. A ; ; 

' Wszystko będzie dobrze, bo musi 
być dobrze... Przylgnęła do swojego, 
jedynego ukochanego Saszy.. Będą 
szczęśliwi! Napewno! 

| Gdy wsiadali do samochodu, tego 
samego, którym Sasza jeździł na pro- 
wincję, ktoś skłonił się Saszy, czyniąc 


= doń już zdaleka dłonią sygnały porozu- 


miewawcze, 

Sasza pomógł Jadzi wsiąść do wo- 
zu, poczem szybko, może trochę za 
szybko, jakby pozostawiając ją samej 

_ sobie, odwrócił się i przywitał z nie- 
znajomym. i 
Był nim hrabia Farole, najgorliwszy 
' gracz salonu barona. 
| — Dowiedziałem się przypadkiem 
| zupełnie o pana ślubie! Przybiegłem, 
żeby panu powinszować! 

Sasza podziękował hrabiemu i przed 
stawił go Jadzi. 

Nie wypadło jakoś inaczej: trzeba 

"było poprosić hrabiego, by wsiadł*z nie 
mi do wozu. 


Hrabia był bardzo rozmowny. Ja- 


dzia podobała mu się już oddawna, a 
że należał do tego typu mężczyzn, któ- 
rzy ożywiają się na sam widok , pięk- 
nych kobiet — tedy mówił tak wiele i 


IZZZA (EYZTYZYZFEJEZYZYZJCYCEFZA(ZYZICZ BIK 
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Semsacyjma powieść współczesna 
Napisał specjalnie dla „Expressu“ Andrzej DAN 
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tak dowcipnie, że Jadzia bvła szczerze 
rozbawiona. 

Kierowali się na dworzec. Wyjeż- 
dżali na dwa tygodnie do Krynicy. 

Podjeżdżali juź do dworca. 

Nagle hrabia Farole dotknął ramie- 
nia szofera: 

— Proszę się tutaj zatrzymać na 
chwilę. — Zwrócił się potem do Saszy 
z pytaniem o której odchodzi ich po- 
ciąg, a gdy dowiedział się, że mają je- 
szcze pół godziny czasu, rzucił z weso- 
łym błyskiem w oczach: — za kilka 
minut będę na dworcu. Niech się pan 
za mną ogląda. Zresztą znajdę państwa 
sosu Całuję rączki pani barono- 
wej. 

Hrabia wysiadł czemprędzej i mimo 
swoich już niemłodych lat lekkim kro- 
kiem pobiegł po chodniku, znów ma- 
chając w ich kierunku wesoło dłonią. 

— Bardzo miły starszy pan, — za- 
uważyła Jadzia. Któż to jest taki? 

Ku niemałemu zdziwieniu Jadzi, ba- 
ron nie był wcale rad temu spotkaniu. 

— O tak, hrabia Farole jest bardza 
miłym człowiekiem. Bardzo miłym. — 
Jadzia czuła wyraźnie, że baron mówi 
co innego, niż myśli. 

— Masz coś przeciwko niemu? Wy- 
rządził ci jakąś krzywdę? Może powi- 
nieneś go unikać?.. 

Wypytywała go troskliwie Jadzia... 

— Unikać! A to sobie dobre! Cze- 
muż miałbym go unikać! Chciałabyś, 
żebym się z nikim nie stykał... 

Baron był wyraźnie rozdrażniony. 
Opanował się jednak szybko, jakby 
zdając sobie sprawę, że dziś, w dzień 
ich ślubu powinien za wszelką cenę pa- 
nować nad sobą... 

Jadzia chciała Saszę zagadnąć cze- 
mu to osoba hrabiego. Farole tak. źle 
wpłynęła na jego humor „ale nie zdą- 
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Wycinanki należy przesyłać do Re- | 
dakcji w otwartej kopercie, na której | Lublina, Poznania, Gdyni i Kalisza, mo- 


z= | wego, 
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Kubuś powiedział holendrowi, 
Kto go ograbiał codzień z sera, 

A van de Lery mu przytaknął, 
Bo iuż zrozumiał wszystko teraz. 


Medor ogromnie jest szczęśliwy, 

Że sukces odniósł w swym zawodzie 

(Ułóżcie dzisiaj wycinankę, 

A wyjdzie na jaw, kim jest złodziej!; 
(Dalszy ciąg jutro). 


Czytelnicy wini pamiętać o tem, że przeznacza 16 nagród pieniężnych, a | 


stworzenie, |koperty nie wolno zaklejać, że na od- ,mianowicie: 
l c ze |które odegrało w filmie główniejszą rolę |wrocie koperty należy umieścić nazwi-! 
emi sześcioma wycinankami przez ubie | 


1 NAGRODĘ — 20 ZŁOTYCH, 
5 NAGRÓD po 10 ZŁOTYCH, 
10 NAGRÓD po 5 ZŁOTYCH 
i oprócz tego większa ilość nagród w po 
stąci oprawnych kompletów popularne- 
go aka beletrystycznego C. T. P. 
ycinankę z zakończonej obecnie 
serji nadsyłać należy do dnia 31-go sierp 
nia r. b. 7 
Lista nagrodzonych z poprzedniej 
serji, ukaże się w jutrzejszym, niedziel- 


nym niimerze Expressu". 


sko, imię i adres nadawcy oraz, że na' 

kartce, na której nalepiona została wy- 

cinanka, nie należy nic dopisywać. 
Czytelnicy z Łodzi.. Katowic, Wilna, 


gą składać wycinankę w Redakcjach od 
działów naszego pisma, przez to zaosz- 
czędzą sobie kosztu znaczka  poczto- 


Za najlepsze wycinanki Redakcja 


naa W Gda - A 7 , was WM ZPK 


W praktyce było jeszcze gorzej, 


19. 

19.50—-20.001: Wiadomości sportowe. 
20.00—20,02: „Myśli wybrane”. 
20 
20. 


.02-—20.30: Koncert Chopinowski w wykona- 
niu Zofji Rabcewiczowej. 
30—20.40: Muzyka (płyty). 
204021400: Recital śpiewaczy 
brańskiej. i 
21,00 -2102. Capstrzyk Marynarki Wojennej 
Transm z 'Gdyni. 
21.02—21.12: Dziennik wieczorny, 
21.12—22.00): Muzyka lekka, Wykonawcy: Or- 
kiestra P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń- 
skiego. i Mieczysław Fogg (piosenki). 
22/00-—22.10: Pogadanka aktualna. 
22.10—23.00: Koncert życzeń, 
23,00—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej, 
234005—24:00: „Kukułka Wileńska”. 
24.00—-1.00: D. c. koncertu życzeń, 


15—19,50: „Taniec i piosenka” (płyty). | 
| 
| 
| 


Emmy Sza- 
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„przóś 7 y x U 1 
to największe ułatwienia, 


DZIŚ SŁUCHAMY. 
19.15, WIEDEŃ. „Don Juan" — opera Mozarta, 
Transmisja z Salzburga, 


żyła juź zad ć mu | Ega py nią, „gdy; : bocząch gör, rozściełając na nich cały” 
w tej e ETE EEIN Ania zało Jena 0 A SAn Pn swych kolorów. ™ 


się przed dworcem. <... „ |Lipcowa zieleń stawała się teraz —, w 
Zajęli miejsca w. wagonie, zakrzątali | ostatnich dniach sierpnia — naprzemian 
się koło rozmieszczenia swych baga- |to złoto-żółta, to ciemno-zgniła. Path- 
ży, zaabsorbował ich ruch i gwar na |niało od niej ziemią, pachniało słotami 
dworcu. Rozmowa urwała się... jesiennemi, a w powietrzu było tęsknie, 
ZA ER miała się Sk bę ospale i jakby trochę smutno, 
wiedzieć, jaką rolę w życiu Szaszy od- JK -AEana A , , 
grywał hrabia Farole i czemu baron na Urok jesieni ujął ich od RWE 
jego widok tak nagle stracił humor. chwili, gdy znalęźh się w Krynicy Zła- 
Oto po kilku minutach, gdy siedzieli | godził ich troski, spłynął E dą s 
w milczeniu w swym przedziale drugiej ich serca i zleśł miękkością w dusze, 
klasy — do wagonu wszedł z wielkim 1| Jadzia była teraz znów szczęśliwa. 
kosztownym bukietem w dłoni sam pan|Q niczem nie myślała, nad niczem cię 
hrabia. Skłonił się przed Jadzią bardzo nie zastanawiała. Było jej dobrze, gdy 
nisko i z nieco teatralnym gestem WTĘ- |jeszcze w dzień przyjazdu popoludniu 
czył jej kwiaty. A wyszli na spacer w boczne uliczki — 
— Przepraszam, że tak późno. Ale | wsłuchując się w ciszę dnia jesiennego. 
jednak jeszcze zdążyłem. I życzę pań- AP: T j 3 
stwu wszystkiego najlepszego. A pan Wiedziała, że niedługo, może „dziś. 
panie baronie, — zwrócił się hrabia | może jutro, spełnić się ma owa wielka 
skolei do Saszy, — chyba nie zänorini PN na myśl o A aa paie 
o mnie, i zaprosi mnie do siebie. Zresz- | wała się rumieńcem wstydu, i leku, i 
tą nie bedzie mi trudno przyjąć to za- |praśnienia Spoglądała na Saszę: Szedł 
proszenie. Za trzy dni najdalej będę w |u jej boku, zadumany jak ten dzień je- 
Krynicy. Pozwolę sobie mo wtedy | sienny, CI H a jei. PENG u- 
aństwu uszanowanie... — Hrabia po- | ważny,. Jadzia ujęła go mocniej pod ra- 
chyli? się teraz do ucha barona i dodał | mię. 
półszeptem: — Zaprosił mnie jeden z 
pana starych żnajomych.. Zapowiada | Bez 
się wysoka gra. Sami swoi. Zgrane to- |mi polska jesień wydawałaby sie izj po- 
warzystwo. Specjalnie się zbieramy, Że- [nura į szara, a słońce — chłodne i smu- 
by sobie zagrać jak należy. Tam można | tne... 
chyba być bez obaw... — Hrabia us|  __ JA 
śmiechnął się do Saszy i mrugnął doń J i AA ? 
porozumiewawczo: — Pana nie za-|  Przywiązałą się do niego od owej 
braknie w naszem gronie prawda... Na- |nocy, skojarzyła z nim węzłami krwi i 
turalnie, a hrabia znów ukłonił się Ja- c waj wa BE. że 
dzi, — jeśli pani łaskawa pozwoli... stanowi z nim jedność zupeiną. Brak go 
Tadzia Adzuniaji teraz: Hrabia był |jej było jak brak człowiekowi ręki lub 
kusicielem Saszy, hrąbia był dla Saszy |9ka. Czuła niemal fizycznie jego nie- 
żywem wspomnieniem jego niedawnej | obecność, radowała się głęboko i prze- 
przeszłości, której Sasza wypowiedział | czuwała zgóry jego nadejście. Nie odda- 
teraz nieubłaganą i ciężką, bardzo cięż. |lał się od niej wcale — na minuty chy- 
ka walkę. ba tylko, a jej ciągle go było mato, cią- 
> gle chciałaby go czuć obok siebie, pa- 
trzeć na niego, zgadywać bicie jego ser= 
ca, wchłaniać w siebie życie jego ciała, 
które stało się niemal jej ciałem... 


ochała go, kochała nadewszystko, 
niego ta złota, śmiejąca się barwa” 


— 


ROZDZIAŁ 35. 
Zdaleka od ludzi — 
| we dwoje 


: Główny sezon kuracyjny miał się w 
Krynicy ku końcowi. Jesień — Pani 
Złota — snuła już swe melancholje po 


(Dalszy ciag jutro). 


m 
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Napisal: 


Jan Aleksarmcier 
Kaira 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Była godzina dziasiąta rano. Na ciasne, brud 
ne podwórze dolatywały jakieś wrzaski z głębi 
piwnicy, gdzie mieścił się zakład stolarski Micha 
ła Wardana. 

To stolarz czynił groźne wymówki swej mło 
dei. pięknej żonie, że włóczy się z kochankami, 
zdradzając go z jakimś podejrzanym typem, któ 
rego wszyscy nazywają „hrabią i z pewnym 
młodzieńcem, niejakim Świdelskim. 

; Justa — jego żona — tłumaczy się. żę trudno 
jej wytrzymać w stęchłej atmosierze biedy 
ciężkiej pracy... Jeżeli jeszcze nie uciekła, to 
przez wgląd na ukochane dziecko, jednoroczne- 
go Kazika. 

W tej chwili przy piwnicznem oknie zatrzy- 
mała się para męskich pantofli... Był to znak, 
żę ktoś czeka na Justę... 

Piękna żona stolarza chce wyjść, lecz mąż 
ią zatrzymuje. Wywiązuje się wałka, po któ- 
rej Justa przerażona wybiega na ulicę... 

Wprost z domu udała się do mieszkającego 
w pobliżu na facjatce Świderskiego, lecz nie za- 
stała go w domu. Wyszła więc spowrotem na 
ulicę, nie wiedząc dokąd pójść... 

Nagle zatrzymuje ją „hrabia“... 
właśnie w tei okolicy... 
domo który zapewnia ją o swej miłości. 
wraca do domu. 

Przed bramą zastaje tłum ludzi. 

Wpada do steni. Słyszy już w dole rozkot- 
łowany zwar. l 

Rzuciła się przedewszystkiem na. ukochane 
dziecko i przytuliła je mocno do swej piersi, gdy 
w tej chwili wzrok jej padł na trupią twarz 
męża, leżącego pośrodku pokoju. 

Nie mogła zrozumieć co się stało. 
wadzone doraźne śledztwo przez dwuch wywia 
dowców — Talerczyka i Mika — wykazało, że 
Michał Wardan zamordowany został ue 
tkwi 


— 


Kręcił się 
Znówu poraz niewia- 
Justa 


Przepro- 


I co najdziwniejsze — w ręku trupa 
czarny. polakierowany pajak..  ' 

Na pytanie wywiadowcy Justa, odpowiada, 
że mic nie wie... e 

Policja ma ją zamiar aresztować, gdy nagle 
nadbiega pewien młodzieniec z teczką i o$wiad- 
cza, że Justyna Wardanowa wygrała dziś na 
loterii milión złotych.. Główna wygrana padła 
na jej numer losu., 

Justynę aresztują i następnego dnia staje ona 
przed obliczem groźnego sędziego śledczego, 
który siara się od niej wydobyć prawdę, lecz 
Wardanowa milczy uporczywie. Na rozkaz roz 
wścieczonego sędziego wtrącają ją do więzie- 
nia.. 

=Wmiędzyczasie ładtje= sig," 
wspóruiiany: Świdelski, z którym Justa utrzy- 
mywała rzekomo stosunki, uciekł, a w .miesz= 
kaniu jego znaleziono takiego samego czarnego 
pajakan ; ; 4 

Pozatem władze śledcze przypominają sobie, 
że przed dwoma miesiącami zamordowany Z0- 
stał w swym pałacu znany przemysłowiec Wal- 
ter Kisch, przyczem w zaciśniętej dłoni trupa 
znaleziono również czarnego pająka.. 

Wreszcie sędzia śledczy postanawia zwolnić 
lustynę, roztaczając nad nią Ścisły dozór poli- 
cyjny. 

Justyna wychodzi na wolność.» 

Przedewszystkiem stwierdza ona ku swemu 
wielkiemu zdumieniu, że los zginął... 

Ogarnięta trwogą, udaje się po poradę do 
wróżki, która każe iej zaufać „Szpakowatemu 
panu w średnim wieku“, jeżeli chce odzyskać 
szczęście 1 miłość. Justą domyśla się, że tym 
„szpakowatym panem“, który mia przynieść jej 
szczęście, jest hrabia, ale nie wie ona o tem, że 
wróżka została właśnie przez hrabiego przeku- 
idia.. 

: Tad (Świdelski) ZOZ nad Justą 
opiekę, lecz sam pozostaje w ciu 

3 Pewne dnia, gdy hrabia wychodzi od Ju- 
sty, ktoś. nań napada i przeszukuje mu kiesze- 
nie z 

Hrabia po Ta tajemniczym napadzie musi 
pozostać przez kilka dni w domu, . 

Justa odwiedza go i przykłada mu kom- 
pres 


czujną 


rabia chce ją pocałować, lecz ona się broni. 
Znowu szarpnął ją ku sobie. Potknęła się i 
padła obok niego na kanapę. Majaczyła mu się 
pod ralcami cudowna linja jej boskiego ciała... 


je panował już nad sobą. J 
peta o: usto., — bełkotał, nachylając się 


nad nią coraz bardziej, aż z wielkiego wysiłku 
krew poczęła mu się sączyć poprzez zwoje ban- 


aży, 

Justa nie mogła się wyrwać z jego uścisku. 
Napróżno broniła się zaciekle.. Próbowała ode- 
pchnąć go resztkami sił, lecz i to nie pomogło, 
gdy nagle zadzwonił telefon... 

Rozluźniły się palce,. Justa szybko zesko- 


czyła z kanapy. 
Hrabia zaklął zcicha i podniósł słuchawkę. 


— Hallof.. Tak.. Przy telefonie... Kto mówi? 


Twarz mu się zmieniła raptownie. 
Spojrzał spode łba na Justę i zasłonił 
ręką muszlę słuchawki, zniżając jedno- 
cześnie głos. 

Justa ubierała się, by odejść, lecz ło- 
wiła uchem każde słowo. 

— Więc czego pan chce?... — pytał 
hrabia przez telefon zdenerwowanym 
głosem. — Teraz nie mam... Nie... Niech 


| 


| 
| 
| 


Sensgeviny | 
| tomamz R 
wWwsBÓłCZeESMY | 


POW 


mam panu nic do powiedzenia.. Dowi-ii zwracając się do Justy, rzekła nie-|rzystała z okazii i wyrwała się z jego 


dzenia! . 

Rzucił słuchawkę. Twarz jego była 
zmieniona. Otarł chusteczką krople po- 
tu z czoła. : 

_ — Żegnam pana i życzę polepsze- 
nia... 

— Aaa.. Co?.. — odparł, wyrwany 
z zadumy. — Dziękuję, dziękuję.... Już 
odchodzisz?... Ten totr popsuł mi hu- 
Mor... 

— Któż to dzwonił?... 

— Ẹ, tam... Nie warto mówić... Więc 
cóż to chciałem powiedzieć... Odcho- 
dzisz?... Szkoda. moja maleńka.. A oto 
masz prezencik... | 

Podniósł się i wyciągnął z szuflady 
list w zaklejonej kopercie. Justa prze- 
czytała adres: Ñ 
Do Wielmożnego Pana Konrada 
Stalickiego, kierownika firmy „Gogo“, 
ul. ll-go Listopada 32. 

— Cóż to ma być? — zapytała zdzi- 
wiona. 


mnie prosiłaś... 

— Doprawdy?... Jaki pan dobry!... 

— Stalicki jest moim przyjacielem... 
Zajmuje kierownicze stanowisko w fir- 
mie, posiadającej kilka wielkich skle- 
pów z galanterją męską i damską... Na- 
pewno znajdzie coś dla ciebie... *% 

— Dziękuję panu... Dziękuję bardzo... 

Wprost od hrabiego pobiegła uszczę- 
śliwiona na ulicę 1l-go Listopada. Już 
zdaleka ujrzała wielki szyld z napisem: 
„Gogo”. — Galanterja męska i damska”. 

W trzech wielkich oknach wystawo- 
wych widniały cudowne okazy damskiej 


bielizny. jedwabne koszułki i pajęcze 
pończoszki, paski, klamerki, krawaty 
męskie i t. p. 


Justa weszła do ogromnej sali, gdzie 


drzwiach  onieśmielona. 
wąsikami i zapytał: 

— Pani do kogo0?... 

— Do pana Stalickiego.. Mam do 
niego list... , 

Jeqomość zmierzył ją nieufnem spoj- 
rzeniem i odparł: | 

— Proszę po tych schodkach na gó- 
PĘ..« 

Udała się na górę. Zatrzymał ią 
woźny. 


Pan kierownik jest chwilowo zaiję- | 


ty... — oświadczył. — Zechce pani spo- 
CZA Cane 

Usiadła naprzeciw drzwi. na których 
wisiał napis: 


— Wejście do kierownika tylko poi 


zameldowaniu się u woźnego. 

Spojrzała do lusterka i poprawiła 
niesforne loki. wymykające się spod ma- 
ego kapelusika. 

— Ten kierownik jest pewnie bar- 
dzo zajęty... — myślała. — Żeby tylko 
miał czas mnie przyjąć.... 

* W tej chwili za drzwiami rozległ się 
zduszony chichot kobiecy. W kilka mi- 
nut potem drzwi się otwarły i do pocze- 
kalni wpadła przystojna. wysoka blon- 
dynka... 

Nie spodziewała się widać. że zasta- 


inie kogoś w poczekalni, gdyż szybko 


poprawiła mocno nadszarpnięta spód- 
niczkę i spojrzała wyzywająco na Justę. 

— Na kogo pani czeka? — zapytała 
nieprzyjemnym głosem. 

— Na pana kierownika Stalickiego — 
odparła skromnie Justa, podnosząc się 
z krzesła. 

— W jakiej sprawie?..—badała da 
lej blondynka. 

— W sprawie posady... 

— U nas niema wolnych posad... 

— Ale ja mam list... 

— Od kogo?... 

Justa wyciągnęła z torebki kopertę. 
Blondynka spojrzała na adres. wzruszy- 
ła ramionami i zapukała do gabinetu. 

— Do ciebie przyszła jakaś... 0S0- 


Kilka panienek. stojacych ża ladą, usłu-! Ą SKA : 
< A : h pensja zastępczyni kierownika?... 700 

PERO PrZYoTSTECh". j meN licząc dodatkow! Se 
W tej chwilij iemset: 
podszedł do niej jegomość z czarnemi | 


chętnie: 
— No, proszę... 


Justa weszła do gabinetu. Zamknęły | włosy i rzekł: 


się za nią drzwi. 


objęć. bs 
Stalicki poprawił krawat. przyczesał 


— Więc proszę... Czy może pani już 


Uirzała za biurkiem przystojnego, dziś zostać?... Od pierwszej do trzeciej 


— usłyszał przy” sobie głos Justy.; młodzieńca z monoklem w oku. 


mamy obiad... Mogłaby pani pracować 


Stalicki zmierzył ją okiem zawodo-i jeszcze godzinkę do obiadu... 


! wego 
juśmiech zadowolenia zaigrał w kąci- 
kach jego ust. Przeczytał wręczony mu 
przez Justę list, jeszcze raz przyjrzał się 
jej z uśmiechem, wstał, podszedł do niej 
wolnym krokiem i uszczypnąwszy ją w 
policzek, rzekł: 

— No, niczego sobie... Jak ci na imię, 
dziecinko?... 

— Justa.. — odparła zrażona jego 
impertynencją. 
Justa?.. A więc doskonale, Ju- 
stynko... Panna, mężateczka?... 

— Wdowa... 

— Wdowa? — zdziwił się. — Nie 


kobieciarza od stóp do głowy,; 


I 


brze 


dzo chłodno. Gdy zbliżyli się do blon- 


| dynki, Stalicki rzekł do niei: 


— Panno Lili, zechce pani zaopieko- 


iwać się nową koleżanką i wtajemniczyć 


ią w jej obowiązki... 

— Dobrze, panie kierowniku... — od- 
parła Lili poprzez zaciśnięte zęby. 

A gdy Stalicki odszedł, Lili, traktu- 
jąca Justę jako*swą' rywalkę. zwróciła 
się do niej wyniosłym tonem: 

— Zbyt długo bawiła pani w gabi- 
necie kierownika... Zabiera się pani od- 


szkodzi... Bardzo lubię młode wdówki...| razu do rzeczy... Ale uprzedzam panią, 
— List w sprawie posady, o którą! Tttttak... No. nie uciekaj tak ode mnie...:że nie pozwolę wydrzeć sobie kochan- 
Czy jestem taki straszny?... He-he-he...|ka.. Słyszy pani?.. Potrafię rozprawić 
Usteczka- masz jak malowane... A nóż-|się z panią... 


ki?.. Pokaż nóżki... 
Wyciągnął rękę, decydując się, bez 
l wahania na bezczelny giest, lecz ona 
cofnęła się w porę... Onieśmielenie Ju- 
sty działało nań bardziej jeszcze podnie- 
| Sajaco... 
" — Pamiętaj, że musisz być grzecz- 
na... To jest pierwszy warunek... He-he- 
he... Wargi masz rzeczywiście jak malo- 
wane... Więc, jeżeli będziesz grzeczna, 
to... Naprawdę nie karminujesz sobie ni- 
gdy ust?... He-he-he.. No. zbliż się... 
Pamiętaj, możesz. tu zrobić karierę... 
Twoja pensja zależy tylko ode mnie... 
Jeżeli przedstawię szefowi dobre Świa- 
dectwo, „będziesz mogła zostać nawet 
moją zastępczynią... Wiesz ile wynosi 


rzłotych..He<he-he:._ No?..s 

' zeeją:.: będę się starata.. chcę pra* 

cować... — bąkała Justa. — Mogę przy- 

chodzić wcześniej i pracować do późnej 
. chcę zasłużyć... na pańską 

| pochwałę... 


— Nie rozumiesz mnie. dziecinko... 
Tu nie o pracę chodzi... Jeżeli będziesz 
mnie słuchała, to właśnie wcale nie bę- 
dziesz pracowała... A pensja wzrośnie... 
To sztuka! No, zgoda?... 

Podszedł do niej i wypraktykowa- 
ym ruchem przyciągnął ku sobie. 
| Roztrzepotała się w jego ramionach, 
jezechyialac w tył głowę... 

W tej chwili drzwi uchyliły się bez 
pukania i w szparze ukazała się zdumio- 
na twarz blondynki. która zerknęła tyl- 
ko na to, co się dzieje, i szybko za- 
trzasnęła drzwi z powrotem. Justa sko- 


——a 


— Mama!.. Mama!.. — przywitał 
ią najsłodszy chłopięcy szczebiot. 

Wtuliła główkę dziecka między swe 
ramiona. Teraz nie imała się jej żadna 
krzywda ludzka, zapomńiała o wszyst- 
kich troskach, nie odczuwała żadnego 
bólu, ogarniało ją wszechmocne, wszech- 
potężne szczęście, nadające sens i cel 
życiu... i 

— Dia ciebie, Zik... — szeptała. — 
Wszystko dla ciebie... Żebyś na dzielne- 
go człowieka wyrósł... Żebyś był szczę- 
śliwy, Ziku mój najmilejszy!.... _ > 

Ale trzeba byoł się śpieszyć. Wska- 
zówki zegara posuwały się szybko. Zą- 
leżało jej na tem, żeby się nie spóźnić. 
Jak na złość nic jej się nie kleiło.... Zik 
był iakoś smutny i zafrasowany... Gar- 
nął się tylko do matki, jakgdyby pod 
opiekuńczemi skrzydłami Justy szukał 
ukojenia... 

— Co ci to synku? — pytała trwo- 


mi pan nie grozi... — dodał ciszej. — i ha..—rzekła poprzez szparę w drzwiach. |żliwie — Czyś czasem nie chory? Ka- 
Panie... Pan zapomina. że... że ja mogę; Czy przyjmiesz ją... A może jesteś za- |szlałeś zrana, a teraz jesteś taki smutny 
panu również coś przypomnieć... Teraz ięty?... s Czoło miał rozpalone. Pobiegała do 


nie mam czasu... A zresztą chciałbym 
z panem pormówić osobiście... Więcej nie 


| 


Stalicki odparł widocznie. że ma czas. 
gdyż blondynka otworzyła szerzej drzwi 


i Jakubówej na naradę. Dozorczyni spoj- 
'rzała na malca i orzekła: 


Niapiefreow res 


— Nie rozumiem czego pani chce... 


O jakim kochanku pani mówi?... 

. — Nie udawaj niewinnego jagnięcia, 
hetero!.. Widzę po twoich ognistych 
oczach, jaki masz tęmmperament.. Mo- 


|żesz sobie mieć, nic mnie to nie obcho- 


dzi... Ale od niego wara ci!... On mój!... 

Ponieważ koleżanki zaczęły zwracać 
na nie uwagę, przeto Lili zmieniła odra- 
zu ton i przemówiła słodkim głosikiem: 
` — A teraz proszę zabrać się do pra- 
cy... Na początek zechce pani... zetrzeć 
porządnie kurze... a 

— Przepraszam... — odparła Justa— 
Zostałam przyjęta jako sprzedawczyni, 
a nie jako sprzątaczka... 

— Każda z nas tak zaczynała... Nie 
zgrywaj tu wielkiej damy!.. — odparła 
Ti Ff oddaliła się. Pn 


Justa zamierzała rzucić już to wszy : 


stko i odejść, lecz przypomniała sobie, 
że miała w torebce jeszcze tylko osiem 
złotych — pozostałość z ofiary Tada. 

A Zik tak kaszlał.zrana.. I tak mi- 
zernie wygląda... 

Na myśl o kochanej dziecinie zrobiło 
się jej weselej... i 

— Cóż mnie to wszystko obchodzi?... 
pomyślała. — Wszak robię to Ha mego 
Roctianego Zika... Żeby jemu było do- 
TALA 

I zabrała się do odkurzania, choć Lili 


obrze... 
Zeszli na dół. Stalicki przedstawił ją 
, personelowi. Kóleżanki przyjęły ią bar- 


A 


wodziła za nią swym szyderczym wzro- __ 


kiem. 
Wreszcie zegar wybił pierwszą go- 
dzinę. .Odetchnęła z ulgą. 
Wciągnęła szybko swe palto. kape- 
lusik i pobiegła do domu... 


— Pewnikiem febra go trzęsie. Już 
zrana zauważyłam, że był taki nie swój 


Mói Boże... — jęknęła Justa. — 


A ja dziś akurat nową posadę dostałam. 


O trzeciej muszę iuż być na miejscu... 


4 


Mam jeszcze pńł godziny czasu. Prze” | 


cie to kawał drogi. 


— To niech pani idzie... — odparła ) 


dobra Jakubowa — Ja tu już zaglądnę 
do dziecka..,. WE 

Ale Kazik nie chciał opuszczać ra- 
mion matki. Tulił do niej mokrą od łez 
twarzyczkę i zawodził żałośnie. Za 
każdym razem, gdy kładła go do koły- 
ski, zrywał się, wyciągał rączki i przy- 
zywał ją do siebie... 

— Nie płacz, ŝyñku mój, nie płacz. 
— mówiła doń jak do dorosłego czło- 
wieka — Przecie wiesz, że najchętniej 
zostałabym teraz przy tobie, ale muszę 
pójść.. Dla chleba, synku, dla chleba... 
No, uspokój się... Pocałuj mateczkę na 
pożegnanie. 


(Dalszy ciąg iuiro) 
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Zgwańcił 13-letnią służącą Krwawa walka dwuch starców 


Kupiec z Mikołowa skazany na półtora roku więzienia |60-letni rolnik, uzbrojony w siekierę, usiłował wyeks- 


Str. 6 


Nr.235 


« Katowice, 25 sierpnia. i © Po przesłuchaniu szeregu Świadków mitować sędziwego lokatora 
Pod przewodnictwem prezesa d-ra sąd skazał Jasnego na półtora roku wię g ae 
p Arcta przy asyście wotantów dr. Gło- zienia, a uwzględniając jego dotychcza- Pszczyna, 25 sierpnia. (wtargnąć do mieszkania 75- letniego 
| wackiego i Szczęka, sąd okręgowy w |sową niekaralność, zawiesił wykonanie Wczoraj popołudniu 60-letni rolnik [Franciszka Suchego i wyeksmitować go. 
Katowicach rozpatrywał w dniu dzi- kary na przeciąg -ch lat, 


Jözet Adagia z Hamioaki ow Gdy uzbrojony w siekierę,- nacierał na 
| siejszym przy drzwiach zamkniętych ETZ z Suchego, ten w obronie własnej i mie- 


sprawę kupca z Mikołowa, Kiwy Jasne- nia, chwycił widły i pchnął Adamusa w 


Gateva a Kamleniami i pałkami zatłukii go na Śmierć AE E si m 


| na 13-letniej Gertrudzie Opic, która by- mieszkania, lecz wieczorem o 10-ej po- 
ła zatrudniona u niego e Straszna zemsta rozbestwionych chłopów oe Naa aa do mieszka- 
służącej. Radom, 25 sierpnia. stopada Fiszmana rzucili się znienacka | je >ucnego i rzuci. z podwórza przez 
5 i i ami 
Akt oskarżenia popierał prokurator] (g) Wstrząsające wrażenie w Opocz, Kope, Kowalski i. Kolasa, okładając go jo oae kanio 3 rriei aż 
Mechofer. nie wywarł mord, dokonany w centrum nielitościwie pałkami i obrzucając ka- odniosła poważne okaleczenia i przewie 
miasta na osobie Arona Fiszmana. mieniami, Wskutek odniesionych ran ł 1 J 
> ziona została do szpitala św. Józeła w 
TEATR ROZMAITOŚCI. Na tle porachunków osobistych trzej Fiszman zmarł. Zbrodniczych chłopów | Mikołowie. Stan okaleczonego Adamusa 
Dziś o godzinie 4,30 po poł. „Signorita”, | mieszkańcy wsi Radzice uknuli zbrodni ujęto. jest poważny. 
o pe z, 9.30 „Księżna Czardaszka”, czy plan zemsty, Na jadącego ul. 11 li-i 


Ostatnie dni wyprzedaży M Miki i RUIN, 


| CORSO DOLI TRWOGI 
| „C 0 R S 0. | 39 : | z i a | | 
W roli gł GEORGE O. BRIEN i GRETA NISSEN. 
LEGJONÓW 2-4 Ii. 
Początek seansów w dni powszed- 4 5 ez 
nie o godz. 4 po pot, w soboty i nie- 


dziele o godz. 12-ej. * ~ W roli gł, Lopak SAMMY COHEN, Hipek JEMES DUNN i piękna SALLY EITERS 


Dziś i dni Nastepny 35 L d. C 
ee ae EE TIT „Sherlock Holmes Aa Prana o abae EBIB 


MIRIAM JORDAN — ERNEST TORRENCE 


w najnowszym filmie p.-t. 


„SHERLOCK HOLMES“ 
„tylko w kinoteatrze_ „CG © Fe S Q « 
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PIOTRKOWSKA 56 | w. 29 ROC msowl ANDRZEJA 4 Zachodnia 64, tel 105-49 NAWROT 32. ret 2131s 


tel, 148-62 w niedziele i święta od 9—l-ej. przyjmuje od 12—2 | od 7-550 wiecz. i Przyjmuje od 8—10 rano i od 3—9 w. 
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Ceny lecznicowe. Dr. (E L E CZN & A 
Leczenie Wołkowyski H. Klaczkowa|W. BALICKA D-ra Z RAKOWSKIEGO 


a położnictwo i choroby kobiece] PRZEPROWADZIŁA SIĘ NA UL. dla chorych na 
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jarza Jamnika; willa Kawuli, vis-a 
AZ vis Chlodtif wietędskiej. Porada 3 złote. 


Przegrywamy wyścig Berlin -- Warszawa 


Drużyna polska straciła już pięć godzin. — Więcek najlepszym 


wśród polaków 


Uczestnicy wyścigu przybywają dziś do Łodzi 


Niemiec doznał bardzo poważnych okaleii znów po czterech minutach poturbo- 


Kalisz, 25 cierpnia. 

,, Gdy na metę etapu w Kaliszu wpadł 
jako dwunasty skolei, a trzeci z polaków 
Olecki w czasie gorszym o 10 minut od! 
zwycięscy Śchellera, 
ostatniego z klasyfikowanych niemców, 
stało się jasnem, że wyścig Berlin- War- 
szawa, noszący charakter spotkania mię 
dzypaństwowego Polska-Niemcy, 
stał przęz nas przegrany. 


czeń ręki na etapie Piła „Poznań, 
czył go jednak, prowadząc maszynę jed- 


i ną ręką, Schultenjohann wystartował na! Zal 
a o 8 minut od|wet w Poznaniu, lecz jak się okazało, Igo, Konopczyński, Zieliński, Weiss, 


«|wany Olecki, 


Dalej przychodzą Kiełbasa, Korsak- 
eski, Ignaczak, Urbaniak, Lipiński, 


ma On złamaną rękę i musiał zrezygno- Boehm, Balzer, Wierz, Kranzer, Loeber 


wać z dalszej walki, 
Nieco później, w Pleszewie, ma wy* 


Pod koła roweru wpada mu jakiś chło- 


ż0*|padek jadący w czołowej grupie Olecki. | 


Niemcy, wykazujący pierwszorzędną | pak i Olecki spada z maszyny, tłukąc się | 
dotkliwie. Na metę w Kaliszu, przyjeż- |! 


klasę jazdy, a jeszcze znacznie lepsze | 
opracowanie taktyczne cułego biegu, xa) 
robili na tym etapie znów na zespolei 
polskim całą godzinę i obecnię prowa- 
dzą już przewagę pięciu godzin. 

W Poznaniu kolarze nasi zapowiada- 
l, że zrewanżują się jeszcze niómeom, | 
Do ukończenia wyścigu pozostała już | 
tylko jedna trzecia i jest rzeczą niemal | 
zupełnie wykluczoną, by na tych dwuch 
etapach polacy potrafili odrobić tv, co 
przeciwnicy zarobili na świetnych dro- 
gach asfaltowych i na gorszych już szo- 
sach trzeciego etapu, 

Wyścig więc należy już uważać za 
przegrany i to w bardzo wysokim sto. 
sunku, 

Fakt, że dwuch czy trzech kolarzy 


dża gn okaleczony, W momencie wypad- 
ku Oleckiego, robi się na szosie zator z 
ludzi, między których wpada Korsak-ZA 
leski, łamiąc koło i tracąc cenny czas na 
naprawę, 

" Tempo wyścigu wynosi stale 40 kilo- 
metrów na godzinę. Na Ostatnich kilku- 
nastu kilometrach przed Kaliszem, czo- 
łówkę, złożoną z czterech kolarzy pro- 
wadzi polak Wasilewski. Czwórka ta ma 
przewagę jednego kilometra nad następ- 
ną grupą Sześciu kolarzy, Wśród tej 
szóstki znajduje się też Więcek, Na uli. 
ce Kalisza wpada jeszcze cała czwórka 
razem, witana niezwykle  Owacyjnie 
przez wielctysięczną publiczność, Dopie 
ro w parku miejskim, u wjazdu do stadjo 


i 


naszych potrafiło na poszczególnych eta|nu, daje się Wasilewski wyprzedzić 
pach zawiązać równą walkę z niemcami | przez trzech niemców i na metę przybył 
nie mówi nic, Gorzej jest, że reszta pola ;jak czwarty. 

ków ulega bardzo wyraźnie niemcom.— | Pierwsze miejsce zajął znów Scheller 
Przyczyn tego należy szukać nie w fak- w czasie 5.17.30,2 przed Figayem — 
cie, że nasi jeżdżą gorzej od niemców, |5.17.30,4, Hauswaldem 5.17.30,6 i Wasi- 
ule w złem opracowaniu taktycznem wy lewskim 5.18.29,4. Po przeszło minucie 
ścigu przez nasze kierownictwo. Katay wpada na stadjon szóstka Krucki, Hup- 
z polaków jeździ na własną rękę, by jas feld, Fuhrman, Langman; Schellhorn i 


ütipredzej znaleźć się na mecie a0 ja Wiecej E : à 
kiejkolwiek Yoporprany zespołowej jecek= przerywając=taśme=w tel są 


nie mei + sj j; x n 
ma wogóle mowy: I tw właśnie leży przy* | bada aa , 


| Teraz w odstępie trzech mihut przy 

czyna naszej porażki, NA > | 

W obozie przeciwnym, jest zupełnie! AMRA E AN Hemise. Gouriees 
inaczej, Tam wszyscy pracują jedynie z 

myślą o zwycięstwie zespołu, rezygnując | 


Starzyński, Moczulski, Kapiak i jako o- 
statni Michalak. 

Na mecie w Kaliszu oczekiwali przy 
bycia zawodników przedstawiciele 
władz państwowych, samorządowych i 
wojskowości. 

Czas ogólny Niemcy 97.39.47,2, Pol- 
ska 102.21.20,4. 

Statt do czwartego etapu Kalisz — 
Łódź, wynoszącego 117 klm. nastąpi w 
sobotę o godz. 14 u wylotu szosy łódz- 
kiej, Trasa etapu prowadzi z Kalisza 
przez Opatówek, Błaszki, Sieradz, Zduń 
ska Wolę, Łask, Pabjanice, dalej szosą 
pabjanicką wzdłuż całej ulicy Piotrkow 
skiej i Pomorskiej do Helenowa. Meta 
etapu mieści się na torze helenowskim. 
Przejazdu zawodników przez ulice Ło- 
dzi i ich przybyc?ła tia tor helenowski o- 
czekiwać należy nieco po godzinie 5-ej. 

, W celu przyjęcia uczestników wyś- 
cigu powstał w Łodzi specjalny komitet 
honorowy, w skład którego weszli pp. 
wojewoda łódzki Hauke-Nowak, wice- 


wojewoda Potocki. generał Małachow= 


ski, starosta grodzki dr. Wrona. zastęp- 
ca starosty Rosicki, komisarz zarządu 


okręgowego urzędu w. f. i p. w. pułk. 
Gabryś i komendant wojewódzki poli- 
cji inspektor dr. Torwiński. 

- -Dla zwycięsców etapu —Kalisz- —. 
Łódź ofiarował szereg osób i instytu- 
cyj nagrody honorowe, ETS 


| 


‘ne z udziałem Schurman został w ostat- 
miasta Łodzi inż. Wojewódzki, dyrektor: niej chwili odwołany. Powodem tego 
(jest choroba holenderki. 


Kalendarzyk imprez w Łodzi 
Łódź, 25 sierpnia 
Kalendarzyk imprez sportowych d 
przewiduje dziś około godz. 5-ej finisz ( 
etapu Kalisz — Łódź na torze w Hele- 
nowie. Na boisku IKP o godz. 3-ej do- 
grywka meczu hazeny ŁKS—IKP o mi- 
strzostwo. Pozatem na innych boiskach | 
dalsze mecze gier sportowych. 
Jutro o godz. 12 w Helenowie start 
do ostatniego etapu wyścigu Berlin — 
Warszawa na trasie Łódź — Warszawa 
Na stadionie ŁKS-u o godz. 4-ej mecz 
piłkarski ŁTSQG — Union Touring z oka- 
zii „dnia ŁOŻPN*. Na przedmeczu gra- 
ją o godz. -2-ej Bar Kochba — IKP. 
Pozatem mecze w grach sporto- 
wych o mistrzostwo. 
Hazenistki będą miały mistrzynie 
Łódź, 25 sierpnia ` 
Hazenistki będą nareszcie niedługo 
miały swój mistrzowski zespół. Do- 
grywka meczu ŁKS — IKP przerwane- 
go przy stanie 2:1 dla ŁKS-u odbędzie 
się dzisiaj o godz. 15-ej na boisku. IKP. 
W razie rozstrzygnięcia dogrywki. 
na korzyść ŁKS oba zespoły mieć będą 
równą ilość punktów i już w niedzielę 
odbędzie się trzeci decydujący mecz. W 
razie zwycięstwa IKP zespół ten zmie- 
rzy się już jutro o godz. 9-ej rańo na 
swem boisku z mistrzem grupy drugiej 
HKS, Drugi mecz finałowy odbędzie się 
we wtorek, również na boisku IKP. 
Walasiewiczówna nie jedzie do 
| "Amsterdamu 
Warszawa, 25 sierpnia. 
Zapowłedziany na niedzielę wyjazd 


Wałasiewiczówny do Amsterdamu na 
międzynarodowe zawody lekkoatletycz- 


i 
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Makabi łódzka 


"na mistrzostwach gier sportos- 
wych w Krakowie 
Łódź, 25 sierpnia. 
Dziś rozpoczynają się w Krakowie 
mistrzostwa związku w śrach sporto- 
wych. Na zawody te wyjechała w dniu 


Jedrzejowsica i Horm 


Zupełnie z własnych ambicyj, Tem też) 
w finale mistrzostw temisowych Solski | 


, V ajszym drużyna Makabi łódzkiej. 
tlómiaczy się zwycięstwo niemców. Bo wczorajszy! y kiej 


jeździć umiemy niegorzej od nich. \ 

Z zespołu polskiego tym rażem naj- 
lepiej spisał sę Wasilewski, znajdując się 
przez caly czas w czołowej grupie i ulz- 
usjąc niemcom dopiero na ulicach Kall- 
sza, Wasilewski zajął jednak czwarte 
miejsce, Podobnie, jak i w poprzednich 
dwisk etapach, bardzo dobrze zaprezen' 
tował się Więcek, będący najlepszym po 
lakjcm w wyścigu. Więcek zajął znów 
dziesiąte miejsce w czasie gorszym jedy; 
nie o trzy minuty od zwycięscy Schelle! 
ra, — Dobrze jechali też: Olecki i Kor-! 
sak-Zaleski, obaj jednak mieli wypadki 
pod Pleszewem i stracili tam dość dużo 
czasu. Gdyby nie te wypadki, uplasowa- 
liby się nni napewno na lepszych miej- 
sach. Świetny w poprzednim etapie! 
Kielbasa, miał teraz czas gorszy a cały! 
kwadrans od Schellera, 

W drużynie niemieckiej najlepiej spl- 
suje się nadal Scheller, który odniósi| 
trzecie skolei zwycięstwo etapowe. Zu* 
peinie równorzędnymi okazali się; Figay 
i Hauswald. Pozostałych trzech sklasyf 
kowanych to: Kruckl (5), Hupfeld (6) i 
Fuhrman (7). Reszta niemców wiedząc, 
że sześciu zostało już sklasyfikowanych, 
nie spieszyła się zbytnio, rezerwując siły 
na czwarty etap. Tem tłomaczy się fakt, 
2 polacy pobili szereg kolarzy niemiec- 

ich. 
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Trasa trzeciego etapu Poznań Ka: 
lisz, prowadziła przez Wrześnię, Jarocin 
Pleszew, Ostrów, Skalmierzyce do - 
lisza i wynosiła 170 kilometrów. Start 
do etapu nastąpił w Poznaniu o godz. 12 
w czasie deszczu, przed hotelem Polonia 
Był to start honotowy, a start właściwy 
nagtapon dopiero przy bramie warszaw- 
skiej. 

Już od startu w Poznaniu, niemcy uj- 
mują inicjatywę w swe ręce i nadają ton 
wyścigowi, zmieniając się też stale w 
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Warszawń, 25 sierpnia. 

W dalszym ciągu turnieju tenisowe= 
go o międzynarodowe mistrzostwo Pol- 
ski rozegrano dwa półfinały w singlach 
panów. W pierwszym austrjak Metaxa 
pokonał Wittmana po ciężkiej pięciose- 
towej walce 8:6, 2:6, 5:7, 14:12, 6:2. 
Wittman, grał bardzo regularnie, pode 
czas gdy Metaxa jest widocznie w sła- 
bej formie. Mecz miał przebieg -zupeł- 
nie wyrównany, przyczem specialnie za 
cięta walka rozegrała się w czwartym 
secie. W secie tym Wittrmnan prowadził 
stale różnicą jednego gema, lecz wkoń- 


cu uległ, W drugim półfinale dobrze 
grający Hebda pokonał greka Staliosa 
6:0, 7:5, 6:8. 


W grze pojedyńczej pań odbyły się 
półfinały. Jędrzejowska po grze zlipeł- 
nie wyrównanej pokonała austrjaczkę 
Kraus 6:4. 4:6, 7:5. Jędrzejowska gra- 
ła słabo, gdyż ma nadwerężoną rękę. 

W drugim półfinale niemka Horn 


Reprezentacja Polski 
na mecz tenisowy z Grecją 
| Warszawa, 24 Sierpnia, 


rozprawiła się z estonką Nemmik 6:4, | 
6:0. Do finalu zakwalifikowały się Horn; 
i Jędrzejowska. 

grze podwójnej panów Artens, 


Zarząd PZLT ustalił już skład repte 


6:1. 


Metaxa pokonali Majewskiego, Laskie- 
wicza 6:2, 3:6, 6:1, 6:3. Bratek, Tar- 
łowski, grając bardzo dobrze zwyciężyli 


arẹ Spychała, Popławski 6:0, 6:4, 7:5.) serii eliminacyjnych rozgrywek o Pit- 


ółfinał Bratek, Tarłowski — Artens, 


Metaxa przerwano w drugim secie przy | Hebda, Tłoczyński, Tartowski í Bratek, 


stanie 6:1, 9:9 dla polaków. 

Bardzo znacznie postąpiły już też 
naprzód gdy w konkurencji mieszanej. 
Wyniki były tu następujące; Rudowska, 
Tarłowski — Cramer, Jerzy Stolarow 
6:1, 6:2. Kraus, Metaxa — Rudowska, 
Tarłowski 11:9, 6:3. W dokończeńiu 
przerwanej poprzedniego dnia gry Nem- 
mik, Puck — Lilpopówna, Popławski 
trzeciego seta wygrała para estońska 
Nemmik. Pukk — Fryszczynowa, 
Wojciechowski 6:2, 3:6, 6:4. Horn, Ar- 
teis — Raciborska, Bratek 6:1, 6:1. 


Jedziemy bez szans” 


mówi inż. Grohman o meczu z WLTK 


i Łódź, 25 sierpnia | 

Dzisiaj rozpoczyna się w Warsz4- 
wie finałowy mecz tenisowy o druży- 
nowe mistrzostwo grupy warszawsko- 
łódzkiej, Do finału zakwalifikowały się 
zespoły ŁKLT i WITK. Łodzianie wyje- 
chali d o Warszawy w składzie Johno- 
wa, Stadtlender, Myrchmeyer i inż. 
Grohman. Za przeciwników będą oni 
mieli Lilpopównę, Popławskiego, Spy- 
chałę, Małeużyńskiego i Wojciechow- 
skiego. 

Tenisiści łódzcy nie wykazują ostat 
nio żadnych postępów i znajdują się w 
bardzo słabej formie, tak że na sukces 


trudno dziś liczyć. 


„Do Warszawy jedziemy zupełnie 
bez szans. Jest to zresztą zupełnie zro- 
zumiałe, gdy się zważy fakt, że war- 
szawianie startują stale we wszystkich 
turniejach, podczas gdy my mamy za- 
ledwie czas na dwa lub najwyżej trzy 
treningi tygodniowo. Trudno w takich 
warunkach wygrać“ — to słowa, które 
chyba dostatecznie cbrażuiją sytuację. 
o isn e A TEKTIZAZZZ RE DD OE OSPÓSÓD, 


O wejście do ligi walczą | 
Czarni z Reverą 


W nadchodzącą niedzielę rozegrany 
zostanie tylko jeden mecz o wejście do 
ligii Będzie nim spotkanie Czarni 


zentacyjiego zespołu tennisowego Pole 
ski na mecz z Grecją. Jest to spotkanie 


ħar Davisa, Barw Polski bronić będą 


Poważne obawy wzbudza fakt wyzna- 
|czenia Bratka, którego wyniki aczkol- 
wiek wcale zdawalające nie pozwalają 
jednak na wystawienie go do reprezen- 
tacii ha tak ważne spotkanie. Bratek 
ma ponoć grać jedynie w debli wespół! 
z Tarłowskim, ale tylko w wypadki 
gdyby zawodnicy polscy wygrali pierw 

szego dnia oba single. i Í 


Zając mistrzem szosowym ŁTK 


Łódź, 25 sierpnia 

Mistrzostwo szosowe ŁTK zdobył” 
Zając, przebywając trasę 100 kilomet-- 
tów w czasie 3.26,35. Na dalszych miej- 
scach znaleźli się Owczorek, Osmulski i 
iekarski. Trzykrotny mistrz ŁTK Li- 
siak wycofał się z wyścigu spowodu de 
fektu g um. s 


Dwa mecze o Puhar Davisa 


* Wczoraj rozpoczął się w Kopenha- 
dze mecz tenisowy o puhar Dawisa'po= 
między Niemcami i Danją. Po pierw- 
szym dniu spotkania prowadzą Niemce 
już 2:0, gdyż wygrali obie gry poje- 
dyńcze, Henkel pokonał  Ankera 13:11, 
8:6, 6:2, a Cramm wygrał z Ulrichem 
6:3, 6:1, 6:2. 4 

W Sztokholmie rozpoczął s ię mecz 
Szwecja — Holandja. Po pierwszym 
dniu w ynik brzmi 1:1. Oestberg (Szwe. 
cia) pokonał Krottenbelta (Holandja) 
6:1, 6:1, 6:4, a Tiemmer (Holandja) wy= 


s byłego siedmiokrotnego mistrza Polski | 
prowadzeniu, W Jarocinie, zostają niem- ! 
cy zdekompletowani, gdyż Schultenjo. į 
hann zostaje zabrany przez sanitarkę.' gracz zespołu inż. Grohman. 


gral z Schroderem (Szwecja) 6:0, 6:4, 
:d6 


| 


Mówi nam również o tem czołowy i (Lwów) — Rewera (Stanisławów), któ- 
Ire odbędzie się w Stanisławowie. 


| 
| 


zad 


Minuta śmiechu 


O dziesiątej wieczorem przyjechałem do.) 
Świntowicz, małej, brudnej mieściny na kresach. 

Jeden — jedyny hotelik w całem mieście, — | 
Zajeżdżam. — Pokazują mi wstrętny, ouchnący 
pokoik, Elektryczności niema. Na nocnym sto- 
liku pali się świeca, | 

Aż zimno mi się zrobiło na myśl o tem, że 
będę tu musiał pozostać kilka a może kilkana- 
ście dni, gdyż tego wymagały moje sprawy oso- 
biste. 

— Ile kosztuje ten pokój na dobę? — zwra- 
cam się do portjera. 

— Cztery złote, proszę pana.. — odpowiada 
portjer. 

— Hm.. To dość drogon A. gdybym został 
przez cały tydzień, czy wypadłoby taniej?... 

Portjer spojrzał na mnie, wzruszył ramionami 
i odparł; 

— Tego, proszę pana, nie wiem, bo u nas je- 
szcze tygodnia nikt nie wytrzymał,,, 

** 

Podałem ogłoszenie. w gazecie, że szukam 
pokoju umeblowanego. Otrzymałem oferte: — 
Miodowa 7, m. 13. 

Idę na Miodową, Prawa oficyna, trzecie wej» 
ście, czwarte piętro. Zaduch, brud, ciemno, — 
Gospodyńi pokazuje mi dwa połączone pokoje, 

— Obydwa są do wynajęcia.. — tlumaczy mi, 
— Może pan sobie wybrać.. 
| — Tak — odpowiadam — ale to źle, że oby- 
dwa pokoje są połączone i do drugiego trzeba 
przejść ptzez pierwszy., Jaka jest cena?... 

— Pierwszy pokój 25 złotych miesięcznie, 
drugi — 35. 

— Dlaczego ten drugi o 10 złotych drożej, 
skoro mtszę dò niego przechodzić przez pierw- 
szy pokój.. 

— Pan się myli — wyjaśnia mu gospodyni, -— 
Ten pokój wcale nie jest droższy, tylko tamten, 
ponięwsł jest przechodni, kosztuje taniej... 
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zdjęciu widzłny tamę 


Melina złodziejska , 
prawa złodziejska, 

Medytują nad tem, kogo wybrać na prowo- 
dyra, 


— Jabym wziął Józka., — proponuje Franek 
Ciuchraj, — To morowy chłop... 


— Ale strasznie roztargniony., — odpowiada 
Antoś Melon. 
— Roztargniony? „ Dlaczego?.., 


— A no bo, naprzykład, wczoraj powiesił w 
kawiarni swoje stare palto obok czyjegoś nowe- 
fo palta i wychodząc, wziął swoje. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


W pośeni za ioriumą 


Późnym wieczorem, w jednym z no- | — Trzeba jednak wszystko przewi- 
nych lokali londyńskich, w którym stale, dzieć — rzekł Wolt. — Czy masz jakiś 
zbierają się najgorsze szumowiny, Ja- notes? Zapiszę ci numer telefonu. Gdy 
mes Wolt, znany kasiarz, karany już: Się zwrócisz pod ten numer, powiedzą 
wielokrotnie więzieniem za śmiałe wy-| ci, gdzie znajdują się piniądze. 
prawy złodziejskie odbywał poufną a Wills zbadał swe kieszenie. Nie zna- 
ferencję ze swym przyjacielem Hohnem g notesu, ani nawet kawałka papie- 
Willsem. u. Wyciągnął więc banknot i podając 

— Nie mówiłem ci wcale — opowia- o przyjacielowi, powiedział: 
dał mu szeptem—że przed trzema dnia- — Możesz napisać na tym bankno- 
mi sam jeden ogołociłem mieszkanie pe-| cie. Schowam go. 
wnego bankiera. Zdobyłem tam dużo Wolt nakreślił jakiś numer. 
pieniędzy. Przyznam ci sie nawet, że Nim Wills zdążył włożyć banknot 
jeszcze nie zdążyłem zliczyć. W każ- do portfelu rozległ Się przeraźliwy 
dym razie jest pewne, że te pieniądze | gwizd. 
mogą starczyć na wesołe beztroskie żyj To policja wkroczyła niespodziewa- 
cie przynaimniej w ciągu roku. Skarb | nie do lokalu, przeprowadzając obławe. 
ten oczywiście ukryłem w odpowied- Obaj włamywacze rzucili sie w kie- 
niem miejscu. Dziś popołudniu jeden z|runku tylnego wejścia. Wills biegł 
moich przyjaciół, który pracuje w poli-| pierwszy. Odepchnął policianta, który 
cji, ostrzegł mnie, że władze sa na mo-| mu zagrodził droge i już po chwili zna- 
im tropie. Mam zamiar jutro z samego |lazł się na ulicy. Wskoczył do jakiejś 
rana w yruszyć do Ameryki. Pieniądze | taksówki i obiecując szoferowi duży na- 
oczywiście zabiorę ze sobą. Gdyby je-| piwek, kazał mu jechać pełnym gazem. 
dnak w międzyczasie policia mnie are- Po kilku minutach Willsowi nie gro- 
sztowała. pragnąłbym. abyś ty zajął się|-ziło już żadne niebezpieczeństwo. 
tym łupem. Mam do ciebie bezgraniczne Z Woltem sprawa przedstawiała się 
zaufanie i wiem, że nie naruszysz tych. znacznie gorzej, 
pieniedzy. Zresztą połowa będzie nale-| Podobnie iak i jego przyjaciel, usiło- 
żała dn ciebie. wał wydostać się z lokalu zapasow em 

— Dziękuje ci za teń dowód zaufa-| wyjściem. Schwytano go jednak. Poli- 
nia — odpowiedział mu Wills. — Mo-!cjanci poznali go natychmiast. Szukali 
żesz być pewny, że przechowam pie-| go zresztą już od dwuch dni, gdyż po- 
niądze i gdy wydostaniesz się na wol-| siadali dokładne informacje o jego osta- 
ność wszystko ci zwróce. Mam zresztą| tniei wyprawie. Er ! 
nadzieję. że uda ci się dostać do Ame-|  Kasiarza przewieziono do dyrekcji 


ryki i nie będę mógł zarobić tych pie-| policii, skąd po szczegółowem przesłu- 


niędzy. chaniu odstawiono go do wiezienia. 
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20-lecie kanału sanamskiego 


SBD 


W tych dniach iznels 20 lat od chwili zbudowania kanału incra Na 


na kanale Panamskim. 


L Wświócaawiazda T świecie awiazd 


Zdjecie przedstawia niezwykle” interesujące pole GWIAZdzistć dokoła Andro- 
medy, której światło przedostanie się na ziemię po upływie 900 tysięcy lat, 


Wills ASY woki Wda NSA © nazajutrz dowiedział 
się o aresztowaniu przyjaciela. 


Po ucieczce z knajpy włóczył się 
jeszcze przez szereg godzin po przed- 
mieściach londyńskich. — Zmęczony 
wszedł wreszcie do jakiejś restauracji i 
tam napił się whisky. 


W portfelu miał sporo banknotów. 
Przy płaceniu rachunku wyciągnął ja- 
kiś banknot i wręczył go kelnerowi. 

Dopiero nazajutrz rano ku swemu 
największemu przerażenin stwierdził, 
że był to właśnie banknot, na którym 
Wolt napisał numer telefonu. 

Wolt znajdował się już wówczas w 
więzieniu. Wills nie mógł się już z nim 
więc porozumieć. Wprawdzie, gdyby 
wysłał do niego gryps, otrzymałby nie- 
wątpliwie odpowiedź, ale przecież ktoś 
mógłby się w ten sposób dowiedzieć o 
skarbie i pieniądze dostałyby się do nie- 
właściwych rąk. 

Wills postanowił zaczekać na pro- 
ces. 

Liczył na to, że w sądzie uda mu się 
jakoś porozumieć z przyjacielem i zdo- 
być numer telefonu. 

Poszukiwanie banknotu nie dało bo- 
wiem żadnego rezultatu. Wills zwrócił 
się wprawdzie do knajpy, odszukał kel- 
nera, który mu podawał. ale ten już nie 
miał banknotu. Wydał go tej samej no- 
cv jakiemuś gościowi. 

Po dwuch miesiącach Wolt stanął 
przed sądem oskarżonv o włamanie się 
do mieszkania bankiera į zrabowanie 
około 10 tysięcy funtów szterlingów. 


Wills dopiero na tei rozprawie do- 
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Nr.235 


BOCIANY ODLATUJA 


Pierwszy zwiastucnóń zbliżającej kx 
jesieni są odloty bocianów, które udają 
się do ciepłych krajów. 


O EPOCE CZCI SWEGO NA JLEPSZE- 
aa LOTNIKA, 


go lotnika wojskowego, Guynemet4; 
który w. ciągu 2-jetniej służby na'frort- 
cłe strącił 53 samolotów WRECZ 


W Malo - a Bains ódstónięty ai 
pomnik ku czcł najlepszego irancuskie: 
ORL 00 „0. ARADEE WOLNA 


Hiwat w sądzie pod tak czujnem okiem 
konwojentów, że w żaden sposób nie 
można było się z nim porozumieć. 
I znów upłynęło parę tygodni. 
— Muszę za wszelką cenę zdobyć 
ten numer telefonu — myślał wciąż 
Wills. — Przecież Wolt obiecał mi po- 
łowę łupu. Tu chodzi o tak ogromną su- 
mę, że trzeba wszystko postawić na je- 
dną kartę. 


I któregoś dnia, nie widząc już inne- 
go wyjścia, Wills postanowił dostać sie 
do więzienia. Tam przecież zdoła już 
porozumieć się z przyjacielem. 

Około południa na jednej z nairu- 
chliwszych ulic Londynu, podszedł do 
jakiegoś przechodnia i bezceremonialnie 
sięgnął mu do kieszeni. Przechodzień 
oczywiście wszczął alarm. ' 

Willisa aresztowano. Oto mu przecież 
chodziło. Gdyby doprawdy chciał o- 
kraść tego przechodnia, uczyniłby to w 
znacznie zręczniejszy sposób. Willis li- 
czył na to, że posiedzi najwyżej trzy; 
miesiące (do tei pory nie byt bowiem. 
ani razu karany), a gdy wydostanie się 
na wolność zawładnie skarbem. 

Po paru godzinach Willsa odtrans- 
portowano do zakładu karnego. Do tego 
samego, w którym odsiadywał karę 
Wolt. Zdawałoby się. że teraz wreszcie 
wszystko się wyjaśni. 

Wills nie wiedział jednak o tem. że 
właśnie tego dnia w godzinach rannych 
Wolt, w czasie nieudanej ucieczki, zo- 
W zastrzelony przez strażnika. 
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Wils nigdy się nie dowiedział. co się 


wiedział się o jak wielką sume tu cho-| stało ze zrabowanemi pieniedzmi. 


dziło. Daremnie starał sie on skomuni- 
kować z przyjacielem. Wolt pozosta- 
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